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Najmłodszy król.
K ra ló w ,  20 ilpca

Do grona królów i suwerenów 
wszeclt przed kilku dniami wskutek 
śmierci F e rdynanda  I. rumuńskiego 
pięcioletni wnuk jego Michał. „Jego 
wzniosłość41 — bo tak  ty tu łu ją  Rumuni 
swoioli królów — przyjął tę zmianę 
bardzo grzecznie, bez płaczu i chowa
nia  się pod łóżkiem. K iedy zaś upewnił 
się, że także jako królowi wolno mu 
będzie bawić się nadał pluszowymi nie
dźwiedziami i cynowymi żołnierzami, 
spokojnie zasiadł na majestacie, aby z 
należną powagą i godnością odebrać 
uroczystą przysięgę wierności, ja k ą  w 
jogo malutkie rączki składali trzej 
członkowie ustanowionej regencji — 
rodzony s try j małego króla, książę 
Mikołaj, metropolita  bukareszteński i 
prezydent najwyższego sądu.

Idea  monarchiczna została w  ton 
Sposób zilustrowaną z rzadko spo tyka
nego punktu  widzenia. Jednych  ta 
i lus trac ja  niewątpliwie wzruszy jakr 
sy rib  1 t- z w , wzniosły41, drugich zaś 
rozśn rerzy  jako w yraz głębokiego 
b raku  treb-i w całej tej idei.

Spadek, jaki otrzymał pięcioletni 
król Michał po swoim G2 letnim dziad
ku, jes4 wspaniały. Dawne państwo 
■więcej niż dwa razy  powiększone. N a j
śmielsze marzenia narodowe spełnione 
z k i 1 k u dz i od ęcioprocen t ową nadwyżką. 
Dzisiejsza R um unja jest najpotężniej- 
szem państwem na Bałkanach. Jeżeli 
zaś zechce i potrafi, może być najbo
gatsze™ państw em  w Europie.

W  nekrologach pośmiertnych Rumu
ni przypisują  te wszystkie cudownie 
przem iany cnotom zmarłego króla F e r
dynanda, co w  dniach uroczystego po
grzebu jest zrozumiale i całkiem na 
miejscu. W  rzeczywistości sprawczy
nią tych wszystkich cudów była kon- 
ju n k tu ra  polityczna wojenna i rewolu
cyjna, tudzież sp ry t  i siła charakterów 
dw ojga ludzi — królowej Marji i zwa
nego „rumuńskim Bismarckiem11 —

Jonela  Bratianu. Oni to oboje uparli 
się przy Km, aby R um unja  w wielkiej 
loterji w< jny  postawiła na koalicję, i 
wygrali więcej, niż mogli w najśmieF 
szych marzeniach oczekiwać. W skutek 
bawieni rewolucji rosyjskiej oprócz 
całego hojnie wymierzonego łupu na 
J u s t n i  i Węgrzech jeszcze także i tłu 
sta  Besarabja  sama spadła im z drze
wa.

Zasługą, zmarłego króla było niewąt
pliwie to. że dni się tym dwojga sil
nym ludziom bez większego oporu pro
wadzić. Kłody pod koniec reki. .1016 
Mackonsen zajął Bukareszt i cztery 
piąte cab ; Rumunji, król Ferdynand  
w v r h *s i I w t .lassach m iwę de j.uria- 
rnoniu. w  Której siła woli niozrzyzłej 
królowej i żelaznego B ratianu  z-ui a d y  
bardzo pr-ny wyraz. Król Ferdynand 
powied/mi wówczas, że z cala pewno
ścią pobije Mackcnsena. bo „jo/eii wc- 
własnem sercu zwyciężył Hohenzoller
na. ł o jakim sposobem mógłby mu s-ę 
01 rzec Mai kensen11.

W prawdzie zwycięstwo nad Hohen
zollernom w sercu okazało się bez po
równania hitwiejszem niż zwycięstwo 
nad Mackensor.om w polu tn jednak 
ostatecznie i ono także przyszło i to 
nawet już po zawarciu bardzo ciężkie
go i upokarzającego pokoju.

K to  dla mechaniki, zdarzeń histo
rycznych ma pewne zainteresowanie, 
może się nauczyć tego i owego, p rzy
pa tru jąc  się uważnie tym właśnie zda
rzeniom.

Byłoby drobnomieszczańską ciasnotą 
upa tryw ać  wt tej uległości króla sła
bości jego charakteru . Przeciwnie do
wiódł on rzeczywistej siły  charakteru, 
wyrzekając się związków rodzinnych i 
idąc posłusznie za wskazówka mi moc
nej żony i jeszcze mocniejszego mini
stra. Kratował w ten sposób dynastie, 
jednej icnuhlil.i bez republikanów. Że 
ta  uległość racji stanu państw a i dy- 
nastji nie przychodziła zmarłemu kró

lowi lekko, dowodzi fakt, że tam gdzie 
mu tego ta  despotyczna rac ja  s tanu  
wyraźnie nic zabraniała, tam dawne 
swoje związki rodzinne i narodowe 
podtrzym ywał jawnie i odważnie. Dość 
powiedzieć, żo przy ostatnim spisie lu
dności przed kilku la ty  król Ferdynand  
wypełniając własnoręcznie arkusz kon- 
sk rypcyjny  dla swojej osoby w rubry
ce narodowość napisał — „Niemiec11...

Ostatnie spisane przez zmarłego kró
la dokumenty — jego testament, zmie
niający go i uzupełniający kodycyl, 
wreszcie list do B ra tianu  są wzrusza
jące z punktu widzenia czysto ludzkie
go. Odzwierciedla się w nich dziwny 
los człowieka, króla, suwerena, nieby
wale szczęśliwego politycznie i głębo
ko nieszczęśliwego osobiście. Ostatnie 
la ta  życia zatru ła  mu afera  pierworo
dnego syna i następcy tronu Karola, 
którego z powodu kilku przykrych w y
kolejeń cala rada  przywódców p a r ty j 
nych w dniu 4 stycznia 1926 r. zasądzi
ła. jednomyślnie na u tra tę  p raw  do tro 
nu i banicję z kraju . Tylko profesor 
Jo rg a  oddał na tej radzie swoje votuin, 
zaopatrzone w różne, zastrzeżenia. 1 
biedny król znowu poddał się bez sp rz j  
ci wu temu tak  ciężkiemu dla jego serca 
oj er i ws k i e go iv y roko wi.

Od tego czasu fak t wydziedziczenia 
-pfhioh: n iw o  i zdrowego następcy t ro 
nu był źródłem wielu niepokojów za 
równo w samej Rum unji jak zag ran i
cą. Oczekiwano, że zwalczające się o- 
stro pa rt jc  po.‘tyczne rumuńskie a  ra 
czej ich a ml i t r  i i w środkach nieprzs 
kieru jące przywódcy zechcą wyk< w y 
stać ten fak t  po rychłej śmierci śm ier
telnie chorego króla.

Ale jak  d tąd .oczekiwania te nie 
spełniły się. ( ’o więcej rzeczy w Ru
munji zdają s ę układać w taki sposób, 
który ‘-pe1 pienie się tych oczek- wań 
także i w pćź.rie.jszym czasie czyni mu
lił prawdopodobnem. To gładkie prze j
ście przez niebezpieczną przełęcz Ru- 
m unja ma do zawdzięczenia znowu

mocnemu F ra t ia n u  i silnej królowej. 
Bratianu doskonale wiedział, kiedy ma 
wrócić do w ładzy, przeprowadzić nowe 
wybory, zwyczajem rumuńskim w pro
wadzać do parlam entu  swoją p a r t ję  .ja
ko rządzącąj jakkolwiek wczoraj jesz
cze liczyła zaledwie kilkunastu posłów7, 
i usiąfć mocno w siodle.

Nie uwzględniając różnych dekora- 
cyj z pięcioletnim królem i trójglową 
regencją, potrzeba powiedzieć, że dy
ktatorem Rumun ji, je j  faktycznym  
władcą i sternikiem jes t  w7 tej chwili 
nie kto inny, jak  tylko Bratianu. Je s t  
rzeczą charakterystyczną, że mocny 
ten człowiek wzorem wszystkich moc
nych ludzi w decydującej chwili ode
pchnął od siebie najcenniejszą swoją 
sojuszniczkę — królowę matkę. Nie do
puścił jej do regencji, uw ażając nic 
bez słuszności, że każdy szczyt jest 
zbyt wąski, aby się na nim m ogło . 
zmieścić dwoje. Obok na tu ry  władczej, 
nie znoszącej kompromisów, przemó
wił z B ra tianu  także i polityk zręczny. 
Nie odepchnął on królowej i je j  nrnbi- 
cyj całkowicie, nie zmusił jej do prze j
ścia do obozu jego wrogów, lecz zosta
wił jej  możność wywierania wpływu 
na państwo i pilnowania interesów dy
nastii  pośrednio przez młodszego sy
na, wchodzącego w skład regencji. Po
nieważ jednak dwaj inni członkowie 
tej regencji — metropolita, i prezydent 
sądu są liberałami — oczywiście w 
rozumieniu rumuńskiem — powolnymi 
narzędziami B ratianu . przeto także i w 
tom najwyższem ciele może on być 
pewnym swojego.

W podoimy sposób postępuje teraz 
B ratianu  wobec pobitych przez siebie 
s tronnictw  politycznych. Zaprasza jo 
mianowicie do udziału w rządach. Je s t  
to dowód wielkiej mądrości politycz
nej. N a niej też opiera się nadzieja, 
że Rumunja p ó idzie snokojnie drogą 
wielkiego rozwoju, do którego ma tak  
wyjątkowo szczęśliwo warunki.

(a-i).

Pamiętajcie o Towarzystwie Szkoły Ludowej!

F .  B 0 S T E L

ADAM ASNYK
i WŁADYSŁAW ŁOZIŃSKI

Po upadku powstania styczniowego, w kto
rem Adam Asnyk, mimo bardzo młodego wie
ku, należał przez kilka tygodni (17T)— 17;10 
1863) do tajnego rządu narodowego t. z. „czer
wonych"1), musiał on uchodzić z kraju i 
schronił się za granicę W Królestwie tymcza
sem dogorywał ruch zbrojny, krwawo tłumio
ny przez Rosję — szubienicą i Sybirem.

Z rozpaczną w sercu i przygnębiony na 
duchu spędził Asnyk cztery lata na  podró
żach w Niemczech, Holandji, Francji, Wło
szech i Szwajcarji, aż wreszcie, ukończywszy 
studja w Heidelbergu i u z y s k a w ^ y  tam stopień 
doktora filozofji (w grudniu 1866) — postano
wił wrócić do swoich. Powrót do Królestwa 
aył dlań zamknięty; zdecydował się więc o- 
ńąść we Lwowie, gdyż rozpoczęta era koristy- 
.ucyjna w Austrji rokowała mu znośne warun- 
vi bytu w Galicji. Przybył do Lwowa dnia 21 
września, lfttw i  wszedł odrazu do grona inło-j 
lyrch literatów i uczonych, grupujących się 
ikoło „Dziennika Literackiego", najpoczytniej
szego wówczas pisma literackiego w Galicji.

Jakkolwiek osobiście nieznany, nie był 
ńsnyk zupełnie obcym w tem gronie; od r. 
1864, kiedy pierwszy7 swój utwór poetycki 
przesłał był „Dziennikowi Literackiemu", za
mieścił on w trzech rocznikach tego pisma

*) Marjan Dubiecki: .Lisia Członków Rządu Na
rodowego w r. lSbti—4". (.Kwartalnik Historyczny. 
3.922, st, 114—6).

(1864, 1865, 1867) cały szereg poezyj pod roz- 
maitemi kryptonimami2). To też wkrótce na
wiązał on przyjacielskie stosunki z młodymi 
towarzyszami pióra, przedewszystkiem zaś z 
młodszym od siebie o 5 lat redaktorem „Dzien
nika Literackiego", Władysławem Łozińskim 
(1807— 1870). Asnyk liczył wówczas lat 29, 
Łoziński — 24.

Serdeczna przyjaźń, jaka zbliżyła obu tych 
znakomitych pisarzy, ujawniła się w zacho
wanej korespondencji. W papierach po W ła
dysławie. Łozińskim zachowało się 27 listów 
Asnyka do ŁoziAśkfego3); natomiast nie jest 
mi znany ani jeden list Łozińskiego do Asny
ka. Listy Łozińskiego leżą prawdopodobnie 
gdzieś w ukryciu, jeżeli nie zaginęły po śmier
ci poety. \

Listy Asnyka pochodzą., z czasów od 19 ma- 
ja 1869 do 25 tistenada. 1381. obejmują zatem 
okres prawie 13-letni. Pisane są na  papierach 
rozmaitej wielkości, drobniuchnem, nie za
wsze czytelnem pismem. Na niektórych arku
sikach u góry wyciśnięty monogram poety ze 
skrzyżowanych liter AA. Pisownia nic zawsze 
jednostajna; tam, gdzie widoczny jest lapsu® 
calami, lub są różnice w pisowni tych samych 
słów, należało ją ustalić. Interpunkcję trzeba 
było uregulować, gdyż jej prawie niema w li
stach Asnyka.

Listy te podają n a  końcu in extsnso, za
opatrzone w uwag' i objaśnienia, konieczne do

’) Adam Asnyk: Pisma. Warszawa-Lwów. 188. 
tom 3-ci, str. Xiv . i n.

Ad. Asnyk, Wybór poezyj, oprać. Eugpnjusz Ku
charski). Bibl. Naród. S. I. Nr. 67, str. '  III).

a) Są one własnością p. dr. Walerego Łozińskie
go, ktery mi je udzielił do użytku naukowego, za 
co mu najuprzejmiej dziękuję.

zrozumienia treści. Uzupełnienia, pochodzące 
od wTydawcy, ujęte są w klamry.

Listy Asnyka do Łozińskiego były dotych
czas nieznane, jak nieznanym był st< sunck 
przyjacielski obu tych wybitnych ludzi. Sio- 
sunek ten jest w nich coprawda , ‘dnostronnie 
oświetlony z powodu braku listów Łozińskie
go; ale mimo ten brak padają z listów Asny
ka dostateczne światła na  jego przyjaciela, 
tak, że można sobie zrekonstruow ić \vy< bra- 
żenie o tej przyjaźni, utrzymującej się przez 
szereg lat, od pierwszej chwili pojawienia się 
Asnyka we Lwowie.

„Ty byłeś ostatnim człowiekiem, do którego 
się prawdziwie przywiązałem i pozostałeś mi 
sam jeden, kiedy wszystkie inne stosunki się 
porwały..." —  pisze Asnyk w r. 1870 do Ło
zińskiego —  „rozbity i sponiewierany cze
piam się Ciebię i wierzę, że nie pomrzemy dla 
siebie tak rychło". Tak przemawia się tylko 
do człowieka, do którego się jest całą duszą 
przywiązany, dla którego żywi się uczucie 
najczystszej, najgłębszej przyjaźni.

Ż listów Asnyka bije ton ciepły, serdeczny, 
często -wesoły, żartobliwy, czasami melancho
lijny, ironiczny, ale nigdy wulgarny, urażający 
lub drażniący przyjaciela, zawsze — wytwor
ny.

Widać z nich wrażliwość uczuciową piszą
cego, gnącą się pod naporem każdej przeci
wności życiowej, widać brak odczucia prak
tycznych potrzeb chwili. Poeta-filozof głębo
kim swoim umysłem i lotną wyobraźnią ogar
nia wszechświaty, ale trapi się i nęka szor
stkim dotykiem codziennego życia. Duch jego 
w ylata  ponad gwiazdy i unosi się „nad głę
biami", ale nie może wydobyć ze siebie sił, 
klóreby mu zapewniły znośną materjnlną. 
egzystencję. Wolny orzeł, Szybujący nad tu r
niami tatrzańskiemi, nie chciał snać swobo

dy ruchów swoich ograniczać ciasnemi ścia
nami klatki.

Łamie go każdy ból serdeczny, przygnębia 
każda troska, każde niepowodzenie, targa, mu 
duszę do głębi każde cierpienie fizyczne czy 
duchowe. A cierpienia fizyczne tak często go 
nawiedzają, tak silnie działają na  wątły jego 
organizm, tak bardzo i nieustannie podkopu
ją kruche zdrowie, że skargi na zly stan zdro
wotny, są niemal stałym refrenem listów. — 
Oczywiście, że te ciągłe dolegliwości cielesne 
ryją bruzdy i na  obliczu duchowem poety.

W tych chwilach cierpień, przygnębień i u- 
padku ducha zwraca się Asnyk z' żalem do 
młodszego od siebie przyjaciela, „czepia go 
się , jak roślina pnąca silnego pnia drzewa l 
dźwiga się pod wpływem słów pociechy, o- 
tuchy, zachęty ze strony Władysława Łoziń
skiego.

Łoziński, młodszy od niego, pełen życio
wej energji, doświadczenia i praktycznego ro
zumu, jest, jak widzimy z listów '.sn-ka, 
iego doradcą i opiekunem, nie szczędzi mu 
rady i pomocy, podnosi na duchu w  chwilach, 
gdy poeta, holem przeżarty, popada w >z- 
pacz i niemoc duchową. Odgrywa on rolę 
dobrego ducha wobec Asnyka; tn też Asnyk 
tak często udaje się do niego o radę, o po
moc, o protekcję, a Łoziński lej pomocy nigdy 
nie odmawia.

Sprawy, które listy poruszają, omówimy 
dla lepszego zrozumienia w osobnych cią
głych ustępach, .uzupełniając treść ich innemi 
dokumentami, które udało mi się odnaleźć. 
Zarządom archiwalnych zbiorów, z których 
pochodzą akta urzędowe, składam niniejszem 
podziękowanie za pozwolenie ich użycia.

(Ciąg dalszy nastąpO.
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R E F O R M  A

Pogrzeb króla Ferdynanda I.
(Telegram własny „N. Reformy").

Bukareszt, 25 lipca, Wczoraj rano w pałacu 
Cotroceni odbyło się nabożeństwo, odprawione 
przez 3 arcybiskupów w asyście 12 biskupów i 
setek księży. Obk trum ny stali: królowa wdo
wa, król Michał, księżna matka, królestwo ju
gosłowiańscy, b. królowa grecka, ks. Mikołaj, 
księżniczka llleana, książęta Hohenzollern i 
Iłohenlohe. Salony pałacu przepełnione były 
dostojnymi uczestnikami uroczystości. Nabo- 
żeństwo trwało godzinę, poczcm generałowie 
i adjutanci wynieśli trum nę i złożyli ją n a  la
wecie armatniej. Uroczystą tę chwilę obwieści
ło 100 wystrzałów armatnich, przyczem ode
zwały się dzwony wszystkich kościołów Bu
karesztu.

Pochód żałobny przeciągnął ulicami miasta 
pośród setek tysięcy ludności z całego kraju. 
Przed karawanem  szli prefekt miasta, królew
ski szwadron przyboczny, Wysokie duchowień
stwo, inwalidzi wojenni, oraz niesiono sz tan 
dary  wszystkich pułków krajowych. Za ry 
dw anem  żałobnym postępowali członkowie ro
dziny królewskiej, rada  regencyjna, rząd, mi
sje zagraniczne, korpus dyplomatyczny, człon
kowie obu izb itd. Gen. Frezan, były genera
lissimus w okresie wojennym, niósł koronę, a 
gen. Mardarescu, najstarszy generał w  armji, 
niósł berło królewskie. Wszystkie budynki 
przybrane były w  żałobne dekoracje. Wśród 
tłumów, stoja.cych w skupieniu, orszak żałobny 
odbył drogę 10 km., kierując się ku dworco
wi, gdzie o godz. 11 rano złożono trumnę w ża 
łobnym pociągu, w którym zajęli miejsca ro
dzina królewska, członkowie regenci i misje 
zagraniczne. -1 inne pociągi wiozły wysokich 
dygnitarzy oraz dziennikarzy.

(Telegram u ia sn y  „N. Reformy1').
Bukareszt, 25 lipca. O godz. 15.30 żałobny 

pociąg przybył do miejscowości Curtea d‘Ar- 
ges. Na dworcu oczekiwało przybycia pociągu 
duchowieństwo, władze miejskie i delegacjo 
gminne 12.000 gmin Rumunji. Generałowie 
znieśli trumnę z wagonu i złożyli ją na  lawe
cie armatniej, zamienionej n a  rydwaii żało
bny. W tej chwili oddano 101 strzałów a rm a
tnich oraz rozległo się bicie dzwonów.

Z kolei uformował się orszak żałobny. Duże 
wrażenie robił pochód około 1.000 księży. Po 
upływie pół godziny orszak przybył do mona- 
steru, gdzie o godz. 5 złożono trumnę obok gro- 
hu króla Karola i królowej Elżbiety. W czasie 
nabżeństw a we wszystkich m iastach i garni
zonach kraju oddano 101 strzałów armatnich:

NABOŻEŃSTWO ŻAŁOBNE W WARSZAWIE.
W arszawa, 25 lipca.

Wczoraj rano odprawiona została w soborze 
prawosławnym n a  Pradze msza żałobna za 
spokój duszy króla Ferdynanda I. Nabożeń
stwo odprawił arcybiskup Teodozjusz. Na na
bożeństw^ nrzybył prezes rady ministrów Mar
szałek J ’ski, prezydenta Rzeczypospolitej
reprezc ,1 szef kancelarii cywilnej p. Dzię-
ciołowski. Pozatem przybyli ministrowie Skład- 
kowski i Kwiatkowski, ministerstwo spraw za
granicznych reprezentował kierownik minister
stwa Roman Knoll, dyr. departamentu poli
tycznego Adam Tarnowski, dyr. departamentu 
konsularnego Babiński, zastępca szefa proto- 
kułu dyplomatycznego Jeleński, kierownik w y
działu wschodniego Hołówka oraz inni urzę
dnicy M. S. Z. Wojsko było reprezentowane 
przez szefa D. O. K. gen. Wróblewskiego, gen 
Burkhardt-Bukackiego, szefa gabinetu mini
s tra  spraw wojskowych pułk. Becka, pułk. 
Wieniawę-Długoszewskiego i licznych ofice-

fTelegram r*asny ,./V . Refnrnifyl'y  ,»  .  ••
Paryż, 25 lipca. Z okazji uroczystości za- [ i powiedział, że dowództwo wojsk niemiec- 

kończenia odbudowy miasta Orchies zniszczo- kich wydała rozkaz cieuozostawienia kamie- 
nego w czasie wojny, wygłosił premier Poin- nia na kamieniu w Orchies. 
care znamienne przemówienie, w którem d o -1 , Tc łzy — mówił Poincare —  są więcej wnr- 
bitnie podkreślił wolę narodn francuskiego u- te, niż wszystkie inne argumenty i stanowią 
stalenia pokojowych i przyjaznych stosunków ' najlepszą drogę do porozumienia.

z prośbą do otoczenia, aby modliło się zą 
niego O godzinie 5.45 z głębokicm westchnie
niem zakończył życie Bezpośrednim powodem 
śnuerci było —  zdaniem lekarzy — usłafcie* 
nie serca.

i i i

W
»e

z Niemcami.
Poincare powiedział m. in. „Miasto Orchies 

zostało zrównane z ziemią i nie pozostał w

Nikt z pośród nas nie żywi nienawiści do 
narodu niemieckiego i niema nikogo, kioby 
nie życzył sobie przyjaznych sąsiedzkich sło

niem kamień na kamieniu. Jednak zbrodni i j sunków z nimi. Ludzki stosunek do naszych 
spnstoszcń wojennych nie można kłaść na sąsiadów jest zasadniczym warunkiem po- 
karb jednego narodu. | kojn światowego. Francja stale ma wycią-

Poincare przytoczył następnie znamienny i guJęfą rękę do zgedy. pomimo wszystkich 
wypadek z czasów strasznych dni w Orchias. jTvspoinnich okropności wojennych. Wkońcu 
Pewien oficer niemiecki, wzięty do niewoli, Poincare nadmienił o pomyślnych rezultatach 
widząc spustoszone miasto, zapłakał gorżko, sanacyjnych prac jego rządu.

n i e  z o s t e l
(Telegram własny  „ N . Reformy").

Wiedeń, 25 lipca. Doniesienia o wypuszcze
niu na wolność za kaucją konfunistycznego-po
sła do Reichstagu Ficka nie potwierdzają się. 
rick przebywa nadal w areszcie wiedeńskim.

Prośba o wypuszczenie go na wolność pomi
mo interwencji posła niemieckiego została od
rzucona przez izbę radną. Ponieważ jednak 
śledztwo zostało ukończone, a akta przesłano 
prokuratorowi, należy się liczyć z rozstrzygnię

ciem tej kwestji w ciągu dnia dzisiejszego, lub 
jutrzejszego.'

Do sędziego śledczego dostawiono dziś prze
szło 100 aresztowanych za demonstracje, w
tem 20 aresztowanych w dniu wczorajszym. 
Wśród dostawionych do sędziego śledczego a- 
resztnntów znajdują się obwinieni o usilowane 
morderstwa i zdradę główną, za co przewidzia • 
na jest kara  dożywotniego więzienia.

rów. Na mszę przybył również prezydent mia
sta inż. S. Słonimski, przedstawiciele rady 
miejskiej, komisarjatu rządowego i wojewódz
twa, Korpns dyplomatyczny zjawił się iu cor- 
pore w mundurach galowych. Toselstwo ru
muńskie reprezentował charge ‘a fairos radca 
Grigorcea w otoczeniu członków poselstwa. ■— 
Obecne były-również misje wojskowe i attache 
wojskowi państw  obcych.

Katedra była przepełniona delegacjami, 
wśród których należy wymienić przedstawicie
li towarzystw polsko-rumuńskich, przedstawi
cieli wtadz oraz sfer towarzyskich Warszawy 
Znajdująca się przed soborem kompan ja hono
rowa 36 pp. prezentowała broń w  chwili ukr. 
zania się Marszalka Piłsudskiego i przedstawi
cieli państw  obcych. Orkiestra odegrała hymn 
narodowy. Po mszy radca Grigorcea w otocze
niu członków poselstwa przyjmował kondolen- 
cje. Pierwszy kndolencje złożył prezes rady 
ministrów Marszałek Piłsudski.

Unieważnienie w yborów  w  Kałuszynie 
i Różanach.

Warszawa, 25 lipca. (A W) Wojewoda w ar 
szawski Sołtan unieważnił przeprowadzone 
w dnm 20 czerwca wybory, do rad misjskich 
w Kałuszynie i Różanach z powodu szeregu 
nieformalności. Jednocześnie wojew. zarządził 
natychmiastowe nowe wybory w tych miej
scowościach.

Odezwa P . P . S .  przeciw rządowi.
(Telefonem od naszego korespondenta).
W arszawa, 25 lipca. Centralny komitet w y

konawczy PPS ogłosił odezwę, w której a ta 

kuje rząd za odsuwanie klasy robotniczej od 
wpływu na państwo, za skupienie władzy w 
rękach garści ministrów, wyższych wojsko* 
wych i urzędników, w której to grupie rosną 
prądy pól faszystowskie i pomysły wrogie(?) 
ludowi, Sejm zaś, osłabiony, nie może ko
rzystać z prawa kontroli. Odezwa głosi, że 
demokracja i zdobycze społeczne robotników Są 
w niebezpieczeństwie.

Odezwa przestrzega, aby robotnicy nie da
wali posłuchu komunistom, bo dyktatura ko
munistyczna byłaby kamieniem równie cięż
kim, jak dyktatura faszystów, a zaznaczywszy, 
że upadek demokracji byłby klęska socjali
zmu, proletariatu i całej Polski, wzywa, aby 
robotnicy- byli golowi do walki.

„G!os t e ^ r p r z e t iw ^ P o S J is Z b r c in *̂1
W ars-awa 25 lipca. (AW) „Głos Prawdy" 

atakuje „Polskę Zbrojną", k tóra podała infor
macje o rzekomej dymisji ministra Składkow- 
skiego i nominacji na  jego miejsce ministra 
Kiedsińslriego. „Głos P rawdy" stwierdza, że 
„Polska Zbrojna" jest powołaną do odmien
nych zadań, niż wyiwarzanie zamętu w oninji 
publicznej i powołuje się na zaprzeczenie tych 
wiadomości ze strony m iridra Miedzińskiego.

p r y m a s a  W ^ s l a r .
(Telegram własny  „ N. Reformy").

Budapeszt, 25 lipca. P rym as Węgier, Di. 
Cze;no'.-h, zmarł dziś o godzinie 5.45 rano
Agonja zaczęła się wczoraj o godzinie 10 wie
czorem. Chory do ostatniej chwili zachowywał 
zupełna przytomność i odmawiał modlitwy. 
Rano o godz. 4 30, gdy śmierć zbliżała się wi
docznie, sekretarz prym asa odmówił modli
twy za umierających, a prymas zwrócił się

Moskwa, 20 lipca. (AW) Rozstrzelany ti^jd 
został ks. Szachowskij. Rozstrzelany oskar- . 
żony był o działalność kontrrewolucyjną.

E s tc n  E 3 « s 8 ł i« g ! I l« & ia .
Mcskwa, 25 lipca. (AW) Manewry czerwonej 

floty bałtyckiej są w tym roku zakrojone na 
wyjątkowe wielką skalę. Odbyła się między, 
innemi demonstracja napadu lodsi na krążo
wnik, walka samolotu z łodzią podwodną, 
starcie dwóch flotylli, bombardowań o okoli-, 
cy i i d. Manewry tegoroczne są bardzo kosz- i 
towne.

Moskwa, 25 lipca. (AW) Prasa tutejsza 
w tonie wybitnie podrażnionym remenlnje 
pogłoski, podane przez prasę zagraniczną, 
o mającym nastąpić przyjeździe głośnego 
reakcjonisty, admirała Tirpitza, na jesienna 
manewry czerwonej armji i floty.

Kr.Y.ćw, 26 lipca.
TENDENCJA DLA EFEKTÓW I WALUT 

BEZ ZMIANY.
W pryw atnych’obrotach panowała na  ryn 

ku efekótw tendencja naogól u trzym ana, za- 
inlegesownie nieco większo, zwłaszcza dla pa-, 
pierów cięższych, jak Jaworzno, Bank Polski, 
Cegielski. Obroty nieco większe. ^

Kursa kształtowały się następująco: Jaworz
no 19.30— 19.40, Zieleniewski 19.25— 19.50, 
Bank Polski 139, Cegielski 38— 38%, Górl.ą 
52— 53, Chybie 5.80— 5.90, Siersza górniczą 
6.30— 6.40, Tolian 12— 12 %, Krakus 0.26—1
0.28.

Na rynku walutowym sytuacja bez zmiany,
zainteresowanie minimalne, obroty s labt\  
W Krakowie ąof. 8.92%—8.93, czeki bank., 
8.94—8.95, w ‘Warszawie got. 8.9-2—8.92%, 
czeki 8,94, we Lwowie got. 8.92 1/4— 8.92 3'4, 
czeki 8.94— 8.94%, w Katowicach g. 8.92%—* 
8.93, czeki 8.94%. Na wszystkich giełdach sy-i 
tuacja bez zmiany, przy drobnych odchyle
niach kursowych. Bank Polski płacił bez 
zmiany za got. 8.88, za czeki 8.91.

Wiedeń, 25 lipca. (Ls). Dzisiejszej giełdzie 
brakło podniety. We wszystkich dziedzinach 
panowała ogólna cisza. Przy nieokreślonej ten
dencji kulisy zaczęły się niejenolic.ie. Lepsze 
były Juli-Siid, Alpiny, Natta i kategorie wę
gierskie, słabsze Karżaty, przeważną część in
nych papierów, jednakże ruch był mały. —• 
W dalszym przebiegu w papierach węgierskich 
dokonano licznych obrotów. Siersza Górnicza
4.8, Portland 54, Karpaty 31.6, Galicja 97, 
Schodnica 9, Nafta 9.5, Alpiny 40.25, Gal. 
Iiank Hipoteczny 0.7, 'Fanlo 9, Zieleniewski
14.8.

Zurych, 25 lipca (PAT). Paryż 20.32, Lon
dyn 25.23 3'8, Nowy Jork 5.19 1'8, Belgja 72.15 
Włochy 28,22, Hiszpanja 88.(1*1, Holandja 208, 
Berlin 123.4-9, Wiedeń 73.10, Sztokholm 
139 05, Oslo 134.15, Kopenhaga 138.85, Sofja 
3.75, Praga 15.39, W arszawa 58.—, Budapeszt 
90.50, Białogród 9.13, Ateny 6.85, Konstanty
nopol 2.67 12, Bukareszt 3.13, Ilelsingfors 
13.10, Buenos Aires 220.75.

MIECZYSŁAW SMOLARSKI

KŁOPOTY 
PANA HAMILTONA.

Powieść z roku 2500.
1 4

(Ciąg dalszy).
— W uja mojej żony!
—  Wiem, że istnieją między wami nader 

naderwane stosunki. Będzie to dla ciebie ze- 
wszech miar korzystne ponownie je nawiązać. 
Crworóbok, który jako naczelnik potężnego 
wydziału sygnałów świetlnych, zależny jest 
nie odeannie, ale wprost od Kongresu, uparł 
się, by na  wieży, prowadzącej do kolei po
wietrznej i znajdującej się wprost przed mo- 
jom mieszkaniem, ustawić olbrzymią fiołko
wą lampę-. Kolor fiołkowy jest jednym, które
go nie znoszę i staty jego wiidok wieczorami 
przypomina mi grób, cmentanz, upiory, jed
nam słowem doprowadza mnie do rozpaczli
wego drżenia nerwów, że to wreszcie nawet 
odbić się może szkodliwie na losach powierzo
nego mi miasta.. Działając w mojem imieniu, 
działać zatem będziesz także w interesie spo
łeczeństwa. W tej roli pragnę cię ponownie 
zobaczyć, nim obdarzę cię nowemi zaszczyta
mi, które cię niewątpliwie w przyszłości ocze 
kują.

 Ostatecznie pomyślał Hamilton — do
m yślam  się, iż mego gospodarza bez jakiegoś 
awaRu nje zdołałbym na razie nic w.tcej wy
cisnąć. Grożenie mu ponowne ogłoszeniem li
stu, który posiadam, byłaby postępkiem nie
zawodnym, ale niesmacznym i niegodnym mej 
duchowej wyższości. List ten nadto posiada 
pewne szczegóły dość drastyczne, dotyczące 
mojej żony, co wybitnie u trudnią mi me po

łożenie. Skoro dałem sobie rady z Polupajlą, 
'zapewne uda mi się także załatwić sprawę 
z Czworobokiem...

— Zgoda. Pragnę panu jeszcze raz być po
żyteczny — nzbkł, wyciągając rękę.

Naczelnik miasta ucismą-ł ją serdecznie, 
a twarz jego rozjaśniła radość zupełnie n ie
biańska.

— Szanuję cię młodzieńcze! —  A nie zanie
dbaj, wypełniając me polecenie, przystroić się 
w nadaną  przeizemn.ie dekorację. Czworobok 
jest na to bardzo wrażliwy, a z żalem stwier
dzam, iż jej nie nosisz dotychczas.

XIV.
Gdy Hamilton zawiadomił żonę o wyniku 

swej ostatniej rozmowy z naczelnikiem mia
sta, osądziła z całą rozwagą i łagodnością:

— Niema rady! Musisz udać się do wuja 
Czwwroiboica. Należy jedynie zapytać się, kie
dy zechce cię przyjąć?

—  Nie znajdzie sposobu, by uniemożliwić 
mi widzenie się z sobą — odpowiedział mio
dy mąż stanowczo. — Nie istnieją na świecie 
przeszkody, których nie skruszyłaby moja 
energia.

Trzy pomocy urządzeń nowoczesnych po
rozumienie się z. nowym dygnitarzem n,ie 
okazało się rzeczą trudną'. Odpowiedź Czwo-. 
roboka brzmiała nadspodziewanie uprzejmie 
i zapraszała Hamiltona na godzinę dwudziestą 
(przed wiekami ósmą) wiec-zoTcm.

— Doskonale składa się. — Ilatme wyra
ziła swe zadowolenie. — Znalazłam w twojem 
ubraniu zawiadomienie o domu, nawiedzanym 
przez duchy. Rzeczy takie lubię _ nad życie. 
Gdy ty pć:dzin?7. załatwiać sp"?.iW pc!ify’’,no, 
ja wraz z Lilijka udam się do Remigiusza Ru- 
dominy.

—  Obawiam się, iż doznasz wrażeń zbytnio 
denerwujących.

— Ach n ie t  'y ic sz  przecież, iż n a w e t  poją-

wiemie się upiora inteligentną kobietę może 
tylko zachwycić.

Wieczorem zatem małżeństwo rozeszło się 
w dwie strony. Mąż pojechał koleją, której 
rytmiezno-kolyszący ruch znał aż do znudze
nia, żona z promieniejącym wyrazem twarzy 
udała się pieszo wraz z przyjaciółką do trze
ciej kolumny Alcd Róż.

Dom .wydziału sygnałów świetlnych świecił 
wieczorem jak luna pożarna. Rozjaśniały go 
niezliczone różnobarwne lampy, a prócz tego, 
przebiegały po nim co chwila iskry i węże, 
przecinające go wpoprzeik wskos lub od góry 
do dołu.

Prywatne mieszkanie Cz.woroboka, starego 
kutwy i zarazem wielbiciela sztuk pięknych, 
urządzone było ze zbytkiem niemałym. Zapeł
niały je drogocenne przedmioty, zakupywane 
zawsze za bezcen. Już na wstępie zwracały 
uwagę dwa zabytki z XX wieku, z których 
jeden był rzeźbą Yitliga, a drugi obrazem 
Juljusza Kossaka, przedstawiającym szarzę 
kawalerii.

Czworobok, długi i chudy jak tyka, miał do
stojną suchą twarz, ustrojoną w wielkie oku
lary. Powitał życzliwie przybysza, odkładając 
na bok staroświecką książkę, którą czytał.

—  Jakież przedziwne były to czasyI — 
rz.ekł. — Ileż trzeba było wówczas okazywać 
odwagi i dzielności' Ileż męstwa i ileż prze
trwania! Czytałem w tej chwili, jak pewien 
gruby szh;tbeic bronił się na strychu, miaż
dżąc knrąbelą całą hordę przeciwników.’ Zai
ste, że jest o czein marzyć... ,

Nagle urwał, gdyż wzrok jego, wracając 
7. głębin przeszłości, stanął na lśniącej gwipź- 
d.rr. zet, biącej szyję gościa. Poprawił oku
lary:

— Zachwycające! — rzekł. — W pańskim 
wieku! Nie jesteś stalom kuzynie mój tak lek
komyślny,, jak sądaiicm, Powiedź mi, co cię 
do arn-ie snrowuiza?

Uprzejmy ten wstęp wróżył dobrze. Hamil
ton uznał z,a odpowiednie wystąpić z całą 
szczerością. Odmalował w sposób jak najczar
niejszy duszę i postępowanie naczelnika mi a. 
sta. Przedstawił jego życzenie i stwierdził, iż 
osobiście zależy n •  na usunięciu z przed r a 
tusza /dbrzfrriiiej Kotkowej lampy. Zwrócił 
uwagę, iż miejski dostojnik nie dotrzymuje 
obietnic za istotnie przełomowe usługi, a przy
rzeczone nagrody trzeba wprost z gardła nul 
wyciągać. Uzupełnił przemówienie swe wspo
mnieniem, iż młodemu małżeństwu należy się 
przecież jakiś czas odpoczynku po trudach 
ślubu, oraz kłopotach i utrapieniach, jakich 
doznało podczas nccy poślubnej, oraz iż swo
body podróżowania żąda ono tylko na to, by 
znaleźć s.posób na założenie normalnego, ro
dzinnego ogniska (do tej poTy utrzymało się to 
określenie z czasów pierwotnych), oraz, by 
następnie oddać się pożytecznej, a zapewne 
chlubnej pracy dla dobra społeczeństwa.

— Drogi kuzynie — brzmiała odpowiedź — 
potępiając natrę tny i przewrotny charakter 
mego przeciwnika politycznego, naczelnika 
miasta, nie mogę jednak postępowaniu jego nie 
przyznać pełnej słuszności, której nie rozumie 
wiek twój młody. Dawania nagród ludziom 
zdolnym należy zawsze unikać, natomiast 
podniecać niemi słuszny zapał ludzi przecięt
nych. Wybitny bądź co bądź mąż, na którego 
niewdzięczność się uskarżasz, udziela ci w gra
nicach rzeczy niemniej czulej opieki, jak jj 
mojej siostrzenicy. On chce skłonić cię do o i  
daw ania sobie jak największych usług i w y
rabiania twych zdolności, zmuszając cię za- 
rn 7Pdn 'lo r^irr‘r' ' r r'I;i?j
nigdy nie udzielam pomocy mej pięknej sio
strzenicy, wiedząc, iż ciężka praca, do której 
zmuszam ją, wyroili jej charakter. Na twarzy 
twej, jak w1 otwartej księdze, czytam teraz nie
pokój’, czy wypełnię twe życzenie. Otóż w*« 
pełnię je. (C. d. łł-Jt A



n o w a  n  e  r o  r  m a

W hołdzie
ks. biskupowi Bandiirskiem u.

Wilno, 25 lipca.
W ilcńszczyzna, a z nią cala Rzeczpospolita 

oraz 1’oionja am erykańska święciły w cz o ra jw  
skromny, lecz mimo (o dostojny sposób 40- 
lecie kapłaństwa ks. biskupa W ładysława 
Eandurrkiego. O godz. 9 ks. biskup Bandurski 
celebrował mszę świętą przed cudownym o- 
brazem M. 11. Ostrobramskiej. O godz. 13 w 
wielkiej sali pałacu reprezentacyjnego prze
mówi! do jubilata imieniem zgromadzonych 
tam przedstawicieli wszystkich sTer społeczeń
stwa, duchowieństwa, generalieji, korpusu o- 
ficerskiego, delegacyj przysposobienia wojsko
wego, reprezentantów władz państwowych i 
samorządów, związków oraz instytucyj sędzi
wy prof. Farczewski, przypominając czasy 
niewoli, w której ks. biskup Badurski wyitiow- 
nemi słowy ożywiał serca wszystkich oraz 
czasy wojenne, kiedy to nieustraszony kapłan 
w okopach i na  polach bitew krzepił żołnie
rzy na  duchu, zachęcając ich do wytrwałości 
w walce o niepodległość Ojczyzny. Przemó
wienie swe zakończył prol. Parczewski zło
żeniem życzeń jubilatowi.

Następnie przemawiał prof. Sławiński w 
imieniu komitetu organizacyjnego obchodu, 
prezes organizacji Piłsudczyków am erykań
skich redaktor Siemiradzki.

Z kolei zabrał glos ks. biskup Bandurski, 
który w pięknych siewach podziękował za 
złożone mu życzenia.

Po przemówieniach orkiestra wyko u d a  sze
reg utworów, poczem ks. biskup Badurski za
siadł na  miejscu honorowem w otoczeniu wo
jewody 'wileńskiego Raczkiewicza, gen. Żeli
gowskiego ,gen. Popowicza i innych członków 
generalieji oraz najwybitniejszych przedstawi
cieli duchowieństwa i społeczeńsbwa. Przy
stąpiono do odczytywania kilkuset telegramów, 
nadesłanych ze wszystkich stron Polski — 
Wśród gromkich oklasków odczytano telegram 
nadesłany od marszałak Piłsudskiego. Depe
sza ta brzmi jak następuje:

J. E. ks. biskup Bandurski, Wilno. Raczy 
przyjąć W. E. szczere z głębi serca życzenia 
w  uroczystym dla nas dniu 40 Jęcia jego ka
płaństwa. Żołnierz polski zawsze pamiętać bę
dzie, kto złotoustemi słowy rozpalał jeszcze w 
dniach niewoli serca ludzkie, każąc o świętej 
miłości Ojczyzny i kto z żołnierzami tvmi w 
dniach wielkiej wojny szedł do owów strzelec
kich, krzepiąc go słowami pociechy. Oby Róg 
przez długie jeszcze la ta  darzyć "leciał W. E. 
pełnią zdrowia i sił tak potrzebnych Tolsce.
(—) Józef Fitsudski, marszałek Wi-w, prezes 
Rady ministrów i minister praw v. < j: ho- 
wych.

Następnie odczytano depesze J miniitra 
Eobpnckigo, ministra Staniewicza, , •■wbisl li
pa Hryniewieckiego, arcybiskupa /a .  i czjrsza,
od wojewodów, od wileńskiego ; J. u z i  e- 
wangelicko-rcformowanego, od du ’ i •wienstwa 
muzułmańskiego i od szeregu p o  d s k  w iueli 
wojskowości, organizacyj przysposób’? ia woj 
skowego, stowarzyszeń społeczny 'h Ud Pm a- 
tem nadesłał również depeszę W acław  £ « o -  
szewski.

Wieczór odbyła się uroczysta as: idjrnja ku 
czci jubilata.

W y k r y c i ®  u k r a i ń s k i e !  o r g a n i z a c j i
k e n z u R i s S y c z s i e J  w  W a r s z a w i e .

Telegram hołdowniczy garnizonu 
krakowskiego.

Garnizon krakowski wysłał do ks. biskupa 
Bandurskiego następujący telegram hołdowni
czy:

„Z okazji jubileuszu zaszczytnej a  ciężkiej 
pracy kapłańskiej wyrazy czci i hołdu składa 
garnizon krakowski, życząc, by Ci Najdostoj- 
niejszu Duszpasterzu jeszcze jak najdłużej (ła
nem było pracować dla dobra ukochanej przez 
Ciebie armji, a zatem i Najdroższej Ojczyzny. 
Komendant garnizonu Kraków. — Brzozowski, 
pułkownik".

Zjazd b. w ięźniów  ideowych
z  okresu w slki o niepodległość Polski 

w  lalach 1 9 1 4 - 1 9 1 8 .
W celu upamiętnienia X. rocznicy wywie

zienia Pierwszego Marszałka Polski Józefa Pił
sudskiego do Magdeburga oraz upamiętnienia 
martyrologii żołnierzy l.egjonów P. O. W., Kor
pusów Wschodnich i wszelkich formacyj, jak 
i poszczególnych osób —  więzionych i interno
wanych od wybuchu wojny światowej aż do 
zjednoczenia ziem polskich —  za dążenie w 
myśl idei Komendanta do wywalczenia Niepo
dległości Ojczyzny, utworzył się w Warszawie 
pod przewodnictwem p. generała dywizji Kazi
mierza Sosnknwskiogo Komitet organizacyjny 
zjazdn b. więźniów ideowych, który postano
wił opublikować drukiem dzieje represji, sto
sowanych wobec nich przez rządy państw  oku
pacyjnych. Ziazd ten odbędzie się w W arsza
wie 18 listopada 1927 r. w rocznicę zwolnie
nia  Marszalka Piłsudskiego z więzienia Mag
deburskiego.

Należy żywić przekonanie, że wszyscy, 
związani z ideologią Marszalka Piłsudskiego, 
a szczególniej ci, którym dane było osobiście 
przyjąć żywszy udział w tej walce i ściągnąć 
na  siebie represje wrogów, w zrozumieniu do
niosłości takiego Zjazdu i obowiązującej nas 
dzisiaj pracy organizacyjnej, poprą w całej roz
ciągłości wysiłki komitetu. Mając powyższe na 
uwadze, Komitet zwraca się do wszystkich 
więźniów ideowych z okresu lat 1914— 1918, 
aby zechcieli nadesłać swoje wspomnienia, pa
miętniki, notatki uraz posiadane z tego okresu

Warszawa, 24 lipca
Władze bezpieczeństwa po dłuższych obscr- 

1 warjach  wykryły w Warszawie i uwięziły 
,,Centralny Komitet komunistycznej paifji za
chodniej Ukrainy“ . Komitet ten działa! po
przednio na terenie Małopolski wschodniej, 
ale czując się tam coraz bardziej „nieswojo1 

i wobec, energicznych zarządzeń władz, posti- 
i nowił przesiedlić się do Warszawy. Ten m a 
newr nic uszedł jednak oka władz bezpieczeń

s t w a  i po kilku tygodniach wytężonej pracy, 
badań i zbierania szczegółów, wydział bezpie-. 
czeństwa komisariatu rządu otrzymał zupełnie 
pewno dane, dotyczące działalności tej wro
giej dla kraju partji.

Po obserwacji i inwigilacji policja polityczna 
ustaliła, iż niejaki Konstanty Chawclko, dr 
praw, syn ks. grec.ko-kntolickicgo z Radziejo
wa, oddawna podejrzany już o działalność ko
munistyczną, założył biuro kosuitelu central
nego K. P. Z. U. w mieszkaniu swem przy ul. 
Św. Krzyskiej nr. 2, odnajmowanem od Ber- 
nardowej Lauerowej. W lokalu tym zamiesz
kiwał przez czas jakiś poseł białoruski Tarasz- 
kiewicz, członek llromady aresztowany w mie
siącach zimowych Itr. w Wilnie. Chawołko, 
który zamieszkiwał u Lauerowej wraz z sekre
tarzem komunistycznej frakcji poselskiej Ee- 

j jem, urządził w mieszkaniu swem ośredek 
techniczny komitetu centralnego K. I’. Z, U., 
gdzie znajdowały się 2 maszyny do pisania z 
alfabetem ukraińskim, • oraz najnowszy typ 
powielacza systemu lłoneo. Zaznaczyć należy, 
że obaj synowie Lauerowej znajdują się obec
nie zagranicą. Jeden z nich Henryk był człon
kiem kom. ccntr. Iv. P. Z. U., został przez w ła
dze nasze ujęty i skazany na G lat ciężkiego 
więzienia, następnie zaś przewieziony do Ro
sji sowieckiej na  skutek wymiany. Drugi syn, 
Kazimierz, przebywa zagranicą, gdzie działa 
jako komunista na  szkodę Polski.

W piątek dnia 22 Lim. policja polityczna 
dokonała w mieszkaniu Chawelki rewizji, 
przyezcm zastano tam niejakiego Jana Łoty
sza, zawodowego technika drogowego, w 
chwili, gdy odbijał właśnie ze świeżej m atry
cy, na powielaczu Roneo, najnowszą odezwę 
kom. centr. K. P. Z. U., z lipca 1927 r. Jak się 
okazało, Łotysz w mieszkaniu swem w Świ
drze, pracował do późnej nocy nad redagowa
niem różnych odezw, okólników i artykułów 
partyjnych, które następnie w ciągu dnia od
bijał w mieszkaniu Chawelki. Todczas rewizji 
przy ul. Sw. Krzyskiej znaleziono kilkadzie
siąt kilogramów tej odezwy KPZU, szereg Ł-isz 
i cinżą ilość tajnej korespondencji partyjnej.

Drugim punktem, gdzie zbierali się zlon- 
kowie kona. centr. I\I’ZU, było mieszkanie nie
jakich Neuteichów, gdzie głównymi działacza
mi by li : Ludwika Neutei„h biuralistka i Zyg
munt Neuteich, student. Przeprowadzona w 
mieszkaniu tom rewizja w ykryła rew iież  
większą ilość druków treści przsciwpańsiwo- 
wej, oraz korespondenci] partyjnej.

Główną kołporterką i wykonawczynią r/ c -  
ccii Chawelki była studentka Marja hli sat-su, 

! zamieszkała przy ul. Nowolipie 21. Wyjeżdża
ła ona często na prowincję, do różnych i est 
na kresy i we Wschodniej Małcpolsce, gdzie 

[ nawiązywała kontakt z tamtejszymi „działa
czami" i kolportowała nielegalne druki. Osfat- 
lio wyjeżdżała ona do Lwowa, gdzie była in

wigilowana. Do władz bezpieczeństwa wc 
Lwowie, będącym siedliskiem agitacji przs-ciw- 
pcisiw ow ej w Małopalsce Wschodniej, policja 
polityczna warszawska wysłała polecenie z li
kwidowania tamtejszych agend KFZTJ.

(idy Marja Milsztein dnia 20 bm wyjechała 
do Lwowa, tegoż dnia Chawelko wysłał „tele
gram konspiracyjny" do Lwowa, zapowiad iją- 
cy zjazd działaczy kom. ccn.tr. KPZU. Ziazd 
ten odbyć się miał w dniu 22 lipca br. w 
Warszawie, prawdopodobnie w  mieszkaniu 
Chawelki, w godzinach wieczornych. Świad
czy o tern kartka lakonicznej treści „piątek 
wieczór", znaleziona u jednego z zatrzym a
nych działaczy partyjnych KPZU i kom. centr. 
KPZU.

Zebrany przez policję polityczną materjnł 
dowodowy doprowadzi! obecnie do rozbicia 
całej organizacji przez dokonanie aresztowań. 
Mianowicie, oprócz wyżej wymienionych, aic- 
sztowani zostali: Dawid Gulermann, kamasz- 
nik, Jan Hempel, literat, Mieczysław Jakób 
Erlich, student, Albin F.ozencwajg. zam, w 
KrakGwie (Czarnowiejska 71), Adolf Langner, 
dziennikarz, przybyły z Berlina via Gdańsk, 
Ewek Sztucki, nauczyciel w Serocku nad Nar 
wią, zam. w Łomży.

Ponadto zostały zatrzymane następujące o- 
soby, utrzymujące ścisły kontak z KPZU.: 
Ezrencełówna iłmelja, studentka, zam. w P r a 
dze Czeskiej, Marja Osipowska, uczennica, 
Marja Milsztein, studentka, Kazimierz Moląg, 
handlowiec, Karol Aria, redaktor czasopisma 
..Natio", Anna Zadrożna, służąca, Sznajdla 
Krosberg, krawcowa, Halina Ajman, s tuden t
ka oraz Anna Szatz, studentka.

Rewizje przeprowadzone w mieszkaniach 
aresztowanych dały pozytywne wyniki. Zna
leziono mnóstwo korespondencji partyjnej o- 
kólrikćw i pouczeń, oraz przeszło 20.000 k'g. 
wszelkiego rodzaju bibuły. Nadto u aresztowa
nych znaleziono większą ilość gotówki w w a
lutach zagranicznych.

Charakterystyczne jest, iż w odezwach i u- 
lolkach agitacyjnych po raz pierwszy, odkąd 
policja polityczna walczy z organizacjami wy*

: wretowemi, postawione było otwarcie hasło 
nowstania przeciwko rządowi polskiemu, o- 
raz walki celem oderwania Małopolski wscho
dniej i przyłączenia jaj do Ukrainy sowieckiej.

| Obecnie dzięki czujności naszych władz bez
pieczeństwa zlikwidowana została cała ter'h- 

I nika roboty K. C. E. P. Z. U., j'ego sekretariat 
I ; dział prasowy.
I Dalsze dochodzenia -są w toku.

G U S T A W  B O E H M
S A I C K R E R I E  e t  P J R .-U M E R IE

Dancing Bar M iraż
Tei. 3432 jtrakÓ  A*, Grodzka 4 2 . m  3492.

©zriś 3 cc&*S3ta*H®3raEe 
P. odukcje pierwszorzędnych sii artystycznych. —  

Pierwszorzędna orkiestra Jazzbandou/a.
P o c z ą t e k  o  g o d z i n i e  1 3 - e j  w i e c z ó r .

Celem uregulowania nakładu, prosimy o możli
wie najwcześniejsze odnowienie prenumeraty. Wa
runki prenumeraty i ceny ogłoszeń zamieszczone 
są w nagłówku dziennika.

Do dzisiejszego numeru „Nowej Reformy'1 do
łącza się blankiety nadawcze P. K. O. dla pienn- 
merat-nrów zamiejscowych.

M i S O N a B f i A .

Kraków, 2G lipca.

§ ® S « ® s i l i w € s  t o l e r a n c j a .
(Telefonem od naszerjo korespondenta).

Warszawa, 25 lipca. W związku z areszto
waniami komunistów w Warszawie, „Głos 
Codzienny" zwraca uwagę na wielką liczbę 
słuchaczek i słuchaczy w yższych szkól nni* 
wersyteckich, znajdujących się wśród uwię
zionych. Na podstawie nazwisk aresztowa
nych dochodzi pismo do przekonańia„ że owe 
Millsteinowne i Eiinnnówne praciU" nie dla 
idei ukraińskiej, czy bolszewickiej, lecz dla 
pieniędzy.

Dziennik kończy swe uwagi następująco: 
„Tajmnicą publiczną jest, że na wvższych  

uczelniach polskich jaczejki komunistyczne

istnieją i rozwijają się, a wiadomo nawet, kto 
do jakiej należy, wiadomo, kto jest agitatorem, 
a kto agentem. Jednak z dziwną, niepojętą 
wprost obojętnością sprawy te dotąd trakto
wano. gorzej nawet zdarzały się wypadki, 
że ludzie zostający pod śledztwem za dzia
łalność antipaństwową, chodzili bezwstydnie 
na wvkłady, a władze uczelni w swej "-;o''-ioj, 
nadmiernej powiedzielibyśmy tolerancji wstę-

, pu im nie wzbraniały".
I Jeżeli prawdziwe są słowa „Głosu Codzien
nego", to od siebie powiedzieć musimy jedy
nie: tego rodzaju fakty powinny się skończyć.

K onkurs na p o rtre t PreeysJcnSa 
Rzeczypasgsel.iei.

Związek polskich artystów grafików w W ar
szawie ogłasza konkurs n a  portret prezydenta 
Rzeczypospolitej, w technice akwafortowej, 
miedziorytowej lub drzeworycie (lilogralja w y
łączona). Rozmiar dowolny, jednak nie niniej
szy jak 22:30 cm. wielkość odbitki (nie licząc 
marginesów). W kompozycji należy umieścić 
napis: „Ignacy Mościcki, Prezydent Rzeczypo
spolitej Polskiej". Termin nasyłania  odbitek 
w trzech egzemplarzach, podpisanych godłem 
wraz z kopertą zamkniętą z nazwiskiem auto
ra i opatrzoną godłem, upływa z dniem 15-go 
grudnia br. Praco należy nadsyłać do Związku 
polskich artystów grafików w  Warszawie. Trę
backa 10 (Warszawskie Towarzystwo Artysty
czne), Za najlepsze prące przyznane będą nie
podzielnie dwie nagrody: zł. 1.000 za akwa
fortę, miedzioryt i pokrewną technikę i zł. 
1.000 za drzeworyt. Sąd konkursowy zbierze 
się przed pierwszym stycznia 192S r. i składać 
się będzie z delegata 1) kancelarii cywilnej 
prezydenta Rzeczypospolitej, 2) min. wyznań  
religijnych i .ośw. publ., 3) związku poi. a r ty 
stów grafików, -i) szkoły sztuk pięknych. Ter
min odbioru prac upływa w  dwa tygonie po 
zamknięciu wystawy konkursowej. Bliższych 
wyjaśnień udziela zarząd związku P. A. G. 
(Trębacka 10).

w a g i l w d b r c z a ś i  E * » 9 s B s « s T

B E Z P Ł A T N IE  ’ SSi".?".!; B EZ  W A R SZ T A T U
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dokumenty, ryciny i fotograf je, które będą. mo
gły posłużyć jako materiał przy redagowaniu 
przez Koąńlet zamierzonej publikacji,

Prócz nadsyłanych dokumentów, wspom
nień, pamiętników, notatek ilp. pożądanem 
jest, a  nawet konieczncni nadesłanie przez bez
pośrednich uczestników walk o niepodległość 
szczegółowych w łasnych danych personalnych 
według poniższego wzoru: ,1) Imię i nazwisko 
oraz cwont. ówczesny pseudonim, 2) udział 
w  pracy niepodległościowej (rodzaj organiza
cji), 3) data i miejsce aresztowania, 4) bezpo
średnia przyczyna aresztowania i opis osobi
stych przejść do przybycia na miejsce więzie
nia, 5) miejsca więzienia, czas pobytu oraz da
ta i sposób zwolnienia, 0) nazwiska osób ży
jących i zmarłych, klóre w tymże więzieniu
i w tym samym czasie zostały osadzone, 7) 
opis pobytu w więzieniu z uwzglęnienicm w aż
niejszych faktów, 8) nazwiska osób, klóre po
wyższe dane mogłyby uzupełnić, 9) obecny 
adres, oraz zatrudnienie.

Powyższa ankieta, oraz nadesłanie doku
mentów, bądź wspomnień, notatek, czy foto
grafii i rysunków w wielkiej mierze umożliwi 
Komitetowi opracowanie zamierzonej publika
cji. dając możność ustalenia wszystkich naz

wisk osób, które w powyższym okresie brały 
czynny udział w walce o Niepodległość Naro
du. Nazwiska to zostaną umieszczone w owej 
publikacji.

Nie potrzeba chyba nadmieniać, jak ta praca 
jest potrzebną zarówno dla hislorji, jak i dta 
rozwoju samopoczucia o własnych siłach w 
Narodzie. Wagę jej też każy rozumie, bowiem 
w miarę upływu czasu coraz większej ulegają 
zatracie dokumenty, źródła i świadectwa mi
nionych dni i coraz bardziej zacierają się w pa
mięci chwile, przed dziesięciu laty przeżyte 
Materiały wyżej wymienione należy przesyłać 
do dnia 1. XI. r. h. nn ręce mjr. Dr. Lipińskie
go W acława do biura Historycznego Gen. Insp. 
Sil Zbrojnych —  W arszaw a , , Aleje Ujazdow
skie I, przyczem zaznacza się, iż dokumenty 
Zastrzeżone przez właściciela, będą na tych
miast mu odesłane po wykonaniu odpisów.

Prezydium Komitetu Organizacyjnego Zjaz
du stanowią: Prezes: Gen. dyw. Kazimierz
Sosnkowski, wiceprezesi: Gen. bryg. Gustaw 
Dreszer, gen. bryg. Dr. Roman Górecki, Prezes 
Banku Gosp. Kraj., Członkowie: Pik. Dr. Koł- 
łąlaj-Szrednicki, Dyr. Piotr Górecki, !’or. Bo
lesław Kosiński, Dyr. Roman Pruszkowski, 
Red. Slhnislaw Targowski.

Polski wynalazca pobity 
przez cft4cpć*u.

7  W arszawy donoszą: Przed niedawnym
czasem produkował się chodzeniem po wodzie 
w Warszawie na Wiśle jeden z wynalazców. 
Obecnie wyjechał on na prowincje i wystąpił 
ze swoim wynalazkiem m. in, w Lubartowie. 
Tutaj jednakże napadli na  niego chłopi z ce
pami i ciężko go pobili, rozumując, że po wo
dzie chodzą tylko święci, a więc w ynalazca 
warszawski musi być jakimś kombinatorem. 
Okazuje sę, że w Polsce nie warto być w yna
lazca.

Potw orni z b re d n  arze .
Z Warszawy donoszą: W dniu wczorajszym 

późną noqą niejaki Szczeyan Dieża, zamiesz
kały w Warszawie wraz ze swym znajomym, 
wyprowadził niejaką Halinę Hannłową w pole 
w okolicę Wilanowa i Lam po dokonaniu na 
niej gwałtu, zadał jej 9 ran cięto-kłntych w 
głowę, usiłując ją zamordować. Gdy Ilanulo- 
wa straciła pr-zylomność, sądząc że już nie 
żyje, wraz ze swym towarzyszem zbieg!. IIa- 
nulowa po 2 godzinach odzyskała przytom
ność i przywlokła się do 20-go komisariatu po
licji. gdzie opatrzyło jo pogolwie, pczem odwie
ziono ją do szpitala. Za zbrodniarzami, którzy 
zbiegli, policja wdrożyła puścig.

M alwarsaeśa w zsrzĘdzSe 
u n i w e r s y t e t u  E u f c e l s k l e g o .

7. Lublina donoszą: Wykryto tu duże nadu
życia, których dopuścił si< intendent uniwersy
tetu lubelskiego, Michał Jaxa-PIewkiewicz, cie
szący się dotychczas pclnem zaufaniem władz 
uniwersyteckich. Plewkiewicz podjął nicpraw- 
nie.większ* sumy. zdelraudowa) weksle i cze
ki na ogólną sumo 40 lys. złotych.



N O W A  R E F O R M A

N arayJUy Soi aeroplanem.
Pisma wiedeńskie donoszą: W Salzburgu 

wydarzył się niezwykły wypadek lotniczy. Lo
tnik samolotu pasażerskiego wzbił się w  po
wietrze, nie zauważywszy robotnika, który pra
cował nad napraw ą podwozia. Samolot z uwie
szonym u spodu robotnikiem, któremu w każdej 
chwili groził upadek, wzbił się w powietrze i 
dokonał kilku okrążeń miasta. Zarząd lotniska 
przy pomocy rakiet świetlnych dał znak po
wrotu lotnikowi i w  ten sposób robotnik, który 
odbył drogę przyczepiony kurczowo do w iąza
nia pod kadłubem samolotu, został uratowany.

P odw ójny  lo t:  
Amsterdam — Batawja.

Z Hagi donoszą: W sobotę o 5- tej popołudniu 
przybył do Amsterdamu, witany entuzjastycz
nie przez tłum y ludności samolot, kierowany 
przez lotników holenderskich Yanleara i Blac- 
ka. Przelecieli oni drogę 30.000 kilometrów z 
Amsterdamu do Bntawji i z powrotem. Królo
wa nadała obu lotnikom wysokie ordery.

Tajna centrala narkotyków w Poznaniu.

Z P O W O D U  POGRZEBU KRÓLA R UM UŃSKIE
GO w dniu wczorajszym w Krakowie na gmachach 
państwowych wywieszono chorągwie państwowe, 
opuszczone do połowy masztu.

UROCZYSTOŚĆ JU B ILEU SZU  KS. BISKUPA 
BANDUflSKIEGO. We wtorek 20 bm. o godzinie 
6 popol. odbędzie się w sali konferencyjnej Magi
stratu krakowskiego posiedzenie obywatelskie, ce
lem obmyślenia sposobu uczczenia jubileuszu ks. 
biskuna Bandnrskiego.

P O Ś W IĘ C E N IE  DOMU PR A C O W N IK Ó W  TRAM- 
W A JO W Y C H  w Krakowie odbyto się wczoraj 
przed południem. Jest to budynek 4-piętrowy przy 
ul. ltobtoniczej w Podgórzu, wybudowany w tym 
loku z funduszu emerytalnego pracowników tram
wajowych. Aklu poświęcenia dokonał proboszcz 
pnrafji podgórskiej, ks. kan. Niemczyński, w obec
ności prezydenta miasta Rollego, dyrektora tram
waju Polaczka, wykonawcy budowy arch. Stadni
ckiego, grona radców miejskich i pracowników 
tramwajowych. Po poświęceniu, ks. kan. Nieru- 
czyński przemówi! serdecznie do zebranych, skła
dając „Szczęść Boże" przyszłym mieszkańcom no
wego gmachu.

POSTULATY P R A C O W N IK Ó W  POCZTOW YCH. 
W sobotę wieczorem odbyło się w Krakowie 
w sali Sokola nadzwyczajne zgromadzenie, człon
ków zawodowego Związku pracowników poczt, 
i tri. okręgu krakowskiego, w sprawie poprawy 
bytu pracowników państwowych. Przewodniczył 
p. Marszalski, referaty wygłosili: p. Kórnicki i se
kretarz zarządu głównego pracowników poczt, 
w Warszawie, p. Stangreczak. Uchwalono jedno
myślnie bez dyskusji następującą rezolucję:

„Zebrani członkowie zawodowego Związku pra 
cowników poczt i telegrafów, pod wpływem skraj
nej nędzy, w jaką popadli nie z własnej winy, 
żądają 25-proeentowej podwyżki poborów, po
cząwszy od dnia 1 lipca 1927, zgodnie z obietnicą 
rządu. Żądają dalej przyznania dodatku mieszka
niowego w wysokości płaconego obecnie czynszu, 
w myśl ustawy o ochronie lokatorów. Żądają 
przynania funkcjonariuszom państwowym w 
Krakowie, oraz w miejscowościach zagłębia kra
kowskiego i dąbrowskiego pewnego dodatku dro- 
żyźnianego, a to ze względu na szalony w tych 
okręgach wzrost cen artykułów codziennego użyt
ku. Domagają się przyspieszenia uchwały Rady 
ministrów w sprawie pragmatyki służbowej, do
datkowych należytości służbowych, oraz jednora
zowego przeszeregowania pracowników poczto
wych, celem wyrównania rażącej krzywdy znacz
nej części personalu pocztowego w stosunku do 
personalu innych dykasteryj".

Następnie odbyty się obrady nad sprawami or- 
ganizacvjnemi.

(«).  P R Z ED Ł U Ż E N IE  OKRESU Z A SIŁ K O W EG O  
D LA PR A C O W N IK Ó W  UM YSŁOW YC H Minister
stwo pracy i opieki spot. zgłosiło dotychczas obo
wiązujący przepis ustawy z dn. 18 lipca 1924, któ
ry do pobierania zasiłku przez bezrobotnych praco
wników umysłowych wymagał pozostawania bez
robotnego w stosunku najmu pracy przez 20 tygodni 
w 12 miesiącach przed dniem zgłoszenia rozwiąza
nia tego stosunku — w ten sposób, że odtąd praco
wnicy ci będą mieli prawo do zasiłków o ile udo
wodnią, że conajmniej przez 20 tygodni po 1 pa
ździernika 1924 pozostali w stosunku najmu pracy 
i o ile zgłuszą swe prawo do świadczeń do 31 sier
pnia 1927.

W stosunku do tych pracowników umysłowych, 
którzy do 30 czerwca br. wyczerpali zasiłki z fun
duszu bezrobocia, przedłużyło ministerstwo okres 
tych zasiłków do 20 tygodni.

A B SO LW EN T SZKOŁY PRZEM . W  K RA K O W IE 
W Y G R A Ł  AUTO P O G O TO W IA  RATUNKOW EGO. 
Jak się dowiadujemy, aulo nsgbowe marki „Ber- 
liet“ z loterji krakowskiego Pogotowia ratunkowe
go, wygrał p. Ludwik Majkowski, absolwent szko
ły przemysłowej w Krakowie, zamieszkały przy 
ul. Skawińskiej 13. Szczęśliwiec zgłosił się osobi
ście po odbiór auta, przyczem z radości dostał 
drgawek nerwowych, nieszkodliwych zresztą. Gdy 
przyszedł do siebie, wsiadł do wygranego auta, 
a szofer Pogotowia odwiózł go do domu.

T. Majkowski gral wogóle ze szczęściem. Kupił 
na łolorji Pogotowia dla losy i na obydwa wygrał: 
ne jeden paczkę cukierków, na drugi właśnie 
pięknem, rzterosobowego ..Berlieta'".

KIOSKI W  PARKU NA W O L I  JU ST O W SK IEJ .  
Zarząd lasu i parku 1 udowego na Woli Justow- 
skiej urządził dla wygody publiczności dwa kio
ski 7. cliłodzącemi napojami. Jeden ,.Karoló\vka“ 
zna idu je się na polanie Lea z pięknym widokiem 
na Wisłę i Tatry, drugi „Józefówka", tuż u wstępu 
parku przy Panieńskich Skałach, z widokiem na 
Kraków i okolicę. W części lasu, zwanej „Mokry 
Dół", nieopodal gajówki „Z.akamycze", założoną 
została bażanciarnia, któia może być zwiedzaną 
codziennie od godz. 9.30 do 11.30 i po południu 
od 3.30 do 5.30. W bażanriarni, obok bażantów, 
pomieszczone są czasowo okazy sarn, zajęcy, pa
wi, dzikich kaczek i t. d Za zwiedzenie bażan
cia rni opłaca się wstęp 50 gr. od osoby, dzieci 
i uczniowie płacą połowę.

STRAJK ROBOTN IKÓW  MALARZY I POKO
STN IK Ó W . został zakończony w sobotę, podpisa- 
ntętn umowy z pracodawcami w inspektoracie pra
cy. Robotnicy wznowią przerwaną pracę w ponie-

Z TAP.GU MIĘSNEGO W czasie od 10 do 22
b. m. spędzono na targ mię-.uy w Krakowie 88

Jak donosiliśmy, przód kilku dniami areszto
wano w Zbąszynie podejrzanego osobnika, któ
ry podawał się za dra Kaerlinora, a u którego 
w jego 3 kufrach znaleziono przemycaną ko
kainę, morfinę i opium w znacznej ilości. — 
W związku z tern, jak donoszą z Poznania, u- 
rzędnicy policji śledczej przeprowadzili rewi
zję u jednego z drogerzystów w Poznaniu przy 
ul Żydowskiej, którego podejrzewano o kon
szachty z szajką osobników, trudniących się

nielegalnym handlem narkotykami. Po skrzę
tnych poszukiwaniach odkryła policja olbrzy
mie zapasy kokainy, moriiny i innych narko
tyków ogólnej wartości przeszło miljona zło
tych. Przypuszczalnie była to centrala handlu 
narkotykami na całe państwo. Poczas rewizji 
u owTego drogerzysty znaleziono obszerną listę 
odbiorców, na której widnieją nazwiska wybi
tnych osobistości z całej Polski. Dalsze śledz
two w toku.

Katastrofalne bnrie we Włoszech.
(Telegram id a sn y  „N. Reformy").

Rzym, 23 lipca. To tygodniowych upałach 
przeszły w sobotę nad górnemi Włochami 
gwałtowne burze z gradobiciem, w y r z ą d z a j ą c  
wielkie szkody, zwłaszcza w okolicy Wenecji 
i Werony. W Kremonie burza zniszczyła wielo 
domów Szereg budynków zawaliło się. W je
dnym z kościołów zostało rannych wiele osób, 
które szukały w nim schronienia. W Kremo- 
nie jest 6 zabitych i 50 ciężko rannych. Żniwa 
na prowincji są. zniszczone.

W Wenecji burza zerwała przeszło 100 da
chów, oraz przewody elektryczne. Wieża w y
soka na 35 metrów zawaliła się i spadła na 
szpital, zabijając dwóch chorych i raniąc je
dnego lekarza. Na kanale widziano po burzy 
liczne powywracane barki, co nasuw a przy
puszczenie, że liczba ofiar w Weronie może 
być znaczna. Burza zniszczyła również szereg 
domów. W Bergamo i Caza padał grad, które
go ziarnka w ażyły 30 gramów. Grad wyrządził 
wielkie szkody na polach.

Powodzie w Niemczech.
Ze wszystkich stron Niemiec wschodnich,

jak z Łużyc Górnych i Dolnych oraz z Sak- 
sonji nadchodzą, alarmujące wiadomości o ka
tastrofach powodzi. Z dorzecza Łaby donoszą, 
że w ylała tam rzeka, zalewając okoliczne po
la. 17.000 morgów ziemi w okolicach Wilten- 
dorfu stoi pod wodą. W Starej Marchji zato
pionych jest 100.000 morgów. Całe wsie odcię
te są od świata.

O berw arfe  s ię  chmury 
w Wiednśu.

Wczoraj w godzinach popołudniowych W ie
deń został nawiedziony przez gwałtowne ober
wanie się chmury. W niektórych obwodach 
ruch został wstrzymany. Szkody są znaczne.

— o----

buhaji, 29 wołów, 167 krów, 129 jałówek, 516 cie
ląt i 555 sztuk nierogacizny. Za 1 kg. bitej wagi 
nierogacizny płacono od 2.90 do 3.42. Ze spędzo
nych na targ zwierząt sprzedano na konsumeję 
miejscową 1.438 sztuk, na konsumeję innych gmin 
kraju 46 sztuk. Spęd bydła stosunkowo mały. 
Ceny nieco zwyżkowe. Popyt ożywiony.

CHOROBY ZAKAŹNE. W cza e od 17 do 23 b 
m. zgłoszono w miejskim Urzędzie zdrowia w 
Krakowie 6 wypadków szkarlatyny, 2 tyfusu brzu
sznego, 3 kokluszu, 1 dyfterji i 2 wypadki czerwon
ki.

ATAK SERCA. Kobieta nieslwierdzonego nazwi
ska dostała afaku serca na ulicy Sebastiana. Po
gotowie ratunkowe przewiozło ją do szpitala św. 
Łazarza.

KRADZIEŻE. Kasparowi Kwiecieniowi skradzio
no z poła na peryferiach Krakowa kartofle, warto
ści 50 z.ł. — Błażejowi Pytlowi, zamieszkałemu 
prz.y placu W W. Świętych 9, skradziono zc stry
chu bieliznę, wartości 200 zl.

—  n —

ZMIANY W  S Ą D O W N IC T W IE . W ostatnim 
„Monitorze" ogłoszone zostały m. in. następujące 
zmiany personalne:

Mianowani zostali: Dworzański Emil, naczelnik 
sądu pow, w Zatorze — sędzią sądu okręg, w 
Krakowie: dr. Cieślewski Fryderyk, wieekonsul 
w M. S. Z. sędziai s. o. w Krakowie, dr. Ilolobut 
Zygmunt, ppik 30 p strz kan. — sędzią s. o w 
Samborze; dr Sowilski Adolf, emer. ppłk. kor
pusu sądów. — sędzią s. o. w Krakowie; dr. Wa
cławski Jan, sędzia s. o. w Krakowie — naczel
nikiem sądu pow w Nisku, Rodowicz Thun Mie
czysław, sędzia sądu okr w Białej — sędzią po
koju w Warszawie; dr Białoborski Józef, sędzia 
zapas, przy sądzie apel. w Krakowie — podproku
ratorem przy sądzie okr w Ostrowie; dr Kaste- 
lik Józef, sędzia pow w Dąbrowie — podprokm 
przy sądzie okr. w Wadowicach; Myszkowski 
Adolf, sędzia sądu okr w Rzeszowie przeniesiony 
do sądu okr w Krakowie: Ścibor Fr , sędzia sadu 
okr. w Tarnowie oraz dr Matusiń9ki Teofil, sędzia 
sądu okr. w Krakowie, przeniesieni w sfan spo
czynku; Łotocki Leon, kandydat notarialny, mia
nowany notariuszem w Suchej: Rzepecki Michał, 
notariuszem w Zatorze; dr Breyer Stefan, nota
riuszem w Andrychowie: dr Klimczyk Stefan, no
tariuszem w Bieczu: Flis Stanisław, nołarjusz w 
Zatorze, przeniesiony na stanowisko notarjusza w 
Wadowicach: Pęksa Stanisław, notarjusz w Su
chej, na stanowisko notarjusza w Czarnym Du
najcu

Z CECHU MALARZY PO K O JO W Y C H  ołrzymu- 
i-iny następujący komunikat: Ponieważ w „Na
przodzie" z niedzieli 21 b. m. Związek czeladni 
i:ów malarskich i pokosi mesach mzelshiwil ten
dencyjnie umowę zawartą pomiędzy cechem ma- 
larsv pokojowych i szyldowych, or.iz lakierników 
i p.ikoftiiików w Krakowie a Związkiem zawodu 
wym robotników budowdanych, oddział malarzy 
i pokostników w Krakowfe, zawartą w dniu 23 li
pca w okręgowym inspektoiacie pracy w Krakowie, 
pod przewodnictwem inspektora pracy, inż. Lip- 
czyńskiego, jako świetne zwycięstwo robotnicze, 
wymuszone strajkiem, upraszamy w imię prawdy 
o łaskawe poinformowanie ogółu, że umowa z cze
ladzią zawarta została zgodnie z uchwałą komisji 
cennikowej cechów malarzy i pokostników bez 
uwzględnienia jakichkolwiek przesadnych ums». 
czeń Związku czeladzi, które usiłowali wymusić 
na majstrach, proklamując strajk nieudaly. Prze
chwałki zwycięskie, ogłoszone w „Naprzodzie", są 
apoteozą strajku, który nie dal robotnikom zisz
czenia niesłusznych postulatów, wysuwanych 
przez nieopatrzne jednostki. Kryje się prawdę, że 
ustępstwa w kierunku słusznego podwyższenia 
zarobków czeladzi zostały dobrowolnie ofiarowane 
przez majstrów — przegrana, głosi się jako zwy
cięstwo".

Z  I k r a f u .
„DOŻYNKI" W  SPALĘ. Zapowiedziane na dzień 

28 sierpnia r. b. „Dożynki" w Spalę u Prezydenta 
Rzeczypospolitej wzbudziły na terenie wiejskim 
powszechne ożywienie, głównie w organizacja-h 
młodzieży wiejskiej. W Sandomierszczyźnie przy
gotowuje się grupą obrzędowa, zaś na leżenia gg,

wiatow; opoczyńskiego, brzezińskiego i łowickie
go młodzież organizuje liczne banderje konne, 
przyczem Ziemia Łowicka w\stawi charaktery
styczny obrzęd weselny i chóry śpiewacze. Z Wo
łynia przybędą chóry śpiewacze i grupa insceni
zująca obóz cygański. Fozatcm wszystkie woje
wództwa i powiatowe związki młodzieży wiej
skiej przeprowadzają obecnie zawody soortewe. 
kwalifikujące zawodników do udziału w zawodach 
i ćwiczeniach dożynkowych w Spalę. Jak widać 
z dotychczasowego zainteresowania się wsi uro
czystością dożynkową — 'v dniu 28 sietpnia na
leży się spodziewać olbrzymiego napływu gości 
wiejskich ze wszysLUch zakątków krvu. Uroczy
stość dożynkowa Ujdzie ujęta w nadaj Uą-e ra 
my: a) przemarsz zwartych szeregów przed Pre
zydentem. Na czńe pochodu będą kro-zyłr grupy 
obrazujące ważniejsze prace rolnika; 1>) nastąpi 
moment składania wieńców dożynkowych od no 
szczególnych ziem wraz z. przemówieniom przo
downika, po klerem nastąpią przyśpiewki Prezy
dentowi i towarzyszom, oraz tańce reprezentacyj
ne; c) zawody “portowe i ćwiczenia gimnastycz
ne, wreszcie zabawa, g^y ruchowe, tao e i wido
wiska. Przybywającym na uroczystoś i dożynko
we przysługiwać będą w drodze powrotnej znacz
ne zniżki opłat kolejowych. Organizacje „Doży- 
ripk" prowadzi Centralny Związek Młodzieży 
Wiejskiej przy współudziale Centralnego Związku 
Kółek rolniczych i Związku Teatrów Ludowych.

O EMERYTURĘ H O N O R O W Ą  DLA W Ł A D Y 
SŁA W A  -ORKANA. Staraniem Związku Podhalan 
dnia 7 sierpnia I) r. odbędzie się w Nowym Targu 
obchód jubileuszowy pracy literackiej Władysława 
Orkana. Z tego powodu poseł Langer, na prośbę 
przedstawiciela Związku Podhalan, zwrócił się do 
ministra Dobruckiego z propozycją, aby wyjednał 
w drodze wyjątku u Prezydenta Rzpltej stałą 
emeryturę honorową Orkanowi, jaką przyznano 
już Przybyszewskiemu, Sieroszewskiemu, Kazi
mierzowi Tetmajerowi, Weysenhoffowi.

CZTERY ZAMACHY SAM OBÓJCZE W  W A R 
S ZA W IE. W ubiegłą niedzielę zaszły w Warsza
wie znowu cztery wypadki zamachów samobój
czych. Dwa 7. nich są bardzo charaktcrysłczne. 
Mianowicie 19-letnia modyslka rzuciła się z 5-go 
piętra na bruk, pozbawiając się życia wskutek za
wodu miłosnego. Kapitan 10 p. p., Mieczysław So
bolewski, zastrzelił się z rewolweru z niewiado
mych powodów. Zamach nastąpił po rozmowie 
z żoną.

ZAKAZ W Y ST A W IA N IA  SZTUKI „M ORD W  CY 
TAD EL I" .  W teatrze Powszechnym przy ul. Żela
znej w Warszawie odbywały się od kilku tygodni 
próby nowej sztuki na tle niedawnego procesu p. t. 
„Mord w cytadeli":. Królikowski, bohater procesu, 
brał udział w próbach, oraz kierował scenami ze 
śledztwa. Sprawą jednak zajął się prokurator, któ
ry zabronił wysławienia sztuki.

WYBUCH W  P R A C O W N I PYROTECHNICZNEJ. 
W sobotę po południu wydarzył się w Warszawie 
w mieszkaniu przy ul. Krochmalnej 60, wybuch 
materiałów pyrofechnicznych, który spowodował 
śmierć dwojga osób. W domu tym mieszkał Alek
sander Snldak z żoną, poślubioną od miesiąca, 
Leną. Prowadzili om potajemną wytwórnię ogni 
sztucznych. W sobotę nagle nastąpił silny wybuch 
w ich mieszkaniu, poczem buchnęły płomienie. 
Zaalarmowana straż ogniowa, po ugaszeniu pożaru, 
skonstatowała, że w mieszkaniu kolo szafy leżą 
zupełnie zwęglowc zwłoki Soldaka, a na podłodze 
również zwęglone zwłoki jego żony. Przyczyną ka- 
lostrofy było prawdopodobnie nieumiejętne obcho
dzenie się z materjalami wybuchowemu

A R E SZTO W A N IE  SZAJKI F A ŁSZ ER ZY  DOKU
M E N T Ó W  W  W A R S Z A W IE  Władze śledcze i po
licyjne w Warszawie wpadły w ostatnich czasach 
na trop bandy, zajmującej się fałszowaniem do
kumentów osobistych, oraz wyciągów metrykal
nych z ksiąg ludności. Kljentela tych panów re
krutowała się w znacznej mierze z ludzi mają
cych słuszne powody do ukrywania się przed 
władzami, oraz usiłujących uwolnić się od służby 
wojskowej. W związku z tą aferą dokonały wła
dze kilku aresztowań na terenie Warszawy. Mię
dzy innymi aresztowano również starszego przo
downika policji. Ryszarda Michalskiego, nod za
rzutem ułatwiania oszustw. Dalsze śledztwo 
w toku.

NADUŻYCIA W  ZAKŁADZIE KĄPIEL O W Y M  
W  RABCE, wedle ostatnich doniesień, idą w dzie
siątki tysięcy, a nie w setki, jak to w.jT^rwszej 
chwili podawano. Na ślad nadużyTć naprowadziło 
szerokie życie jednego z funkcjonarjuszów. zakła
du. Początkowo aresztowano trzech funfccjonarju- 
szów, ale obecnie jednego z nich wypuszczono już 
na wolność.

IlsM ii z Itaraafu.
(Korespondencja  „AL Reformy".)

Przemyśl, 2 '  lipca. 
Przed wyborami do rady miejskiej. — „Ryce
rze przemysłu". — Z kroniki wypadków. — 

Ze sportu.
Termin wyborów do rady miejskiej nie zo

stał jeszcze ogłoszony, publiczna jednak ta 
jemnicą jest, że glosowanie ma się odbyć dla 
IV-■tej kurii dnia 11 września, dla Ill-ciej 15 
września, dla Il-.giej —  17, dla I-szej wre
szcie — 19-go. — Termin oznaczono — ale 
czy faktycznie w tym terminie wybory się 
odbędą, to jeszcze nie jest wiadomo, gdyż za
nosi się i to bardzo poważnie na  unieważnie
nie list wyborczych. Listy te zo s td y  bowiem 
spreparowane przez magistracką -  v w spo
sób wprost horendslny. Opuszczono w nich c a 
ły szereg obywateli, w  Przemyślu urodzonych 
i od kilkudziesięciu lat w  Przemyślu mieszka
jących; opuszczono też młodzież, która po r. 
1B21 stała się pełnoletnią. Dziwnym zaś zbie
giem okoliczności pominięto właśnie takich 
ludzi, których głosy mogłyby przyczynić się 
do klęski obecnych władców magistrackich. 
Można wprawdzie reklamować pominięcie n a 
zwiska w spisie wyborców, jeśli się jednak 
zważy, że l-o  conajmniej połowa mieszkań
ców wyjechała z Przemyśla n a  letniska a  2-o 
reklamacje połączone są z trudnościami n a 
tury technicznej (musi się bowiem dołączyć, 
do karty  reklamacyjnej kartę meldunkową, 
specjalnie w tym celu wydaną przez policję), 
to łatwo się może zdarzyć, że ani 20% pomi
niętych w spisie, swego głosu nie zareklamu
je. Jak słychać mają stronnictwa, toczące obec 
nie rokowania o zerwanie bloku (t. j. Związek 
Naprawy Rzeczypospolitej, Mieszczaństwo 
przemyskie, Żydzi i Ukraińcy), jako najbar
dziej pokrzywdzone tym spisem, czynić sta
rania o jego unieważnienie. Czy iim się to uda, 
zobaczymy.

W ubiegłym tygodniu grasowali w naszem 
mieście dwaj złozieje, których specjalnością 
bvło wykradanie trafikantom znaczków stem
plowych. I tak skradli oni teczki ze stempla
mi trafikantowi Meiselsowi (ul. Dworskiego) 
i Springerowi (ul. Franciszkańska) na  łączną 
sumę 2.000. Policja ich szuka, jednak bezsku
tecznie. Koledzy tych panów, też narazie nin 
odnalezieni, włamali się onegdaj do szatni za
kładu N. Salezjanów i skradli garderobę war-' 
toścj kilkuset złotych.

Na przechodzącą ul. Słowackiego Manię Lci- 
math i Pcpkę Sieber najechał jakiś woźnica 
nieznanego nazwiska. Obie doznały ciężkiego 
uszkodzenia ciała tak, że musiano je odsta
wić do szpitala powszechnego. Inny znowu 
szalony „jeździec" najechał onegdaj na ul. 
Dworskiego Katarzynę Korek, wieśniaczkę, co 
spowodowało u niej potłuczenia n a  calem 
ciele.

Prawdziwem świętem w życiu sportowem 
naszego miasta były dwudniowe popisy spor
towe tutejszej młodzieży szkół średnich, szko
ły handlowej, obu seminariów, związku strze
leckiego i hufca harcerskiego, urządzone na 
Stadjonie wojskowym pod kierownictwem pp. 
prof. Ciązyńskiego, prof. Lecha. prof. Lubowi- 
cza, p. Pillersdorfa, por. Rolewicza i por W aw- 
szczaka. Wynikli zawodów były następujące:

Lekka atletyka: Bieg na 100 m: 1) Szufel —> 
gimn. U, 2) Bisami — giimn. I, 3) Poller — 
gimn. III. — Bieg na 800 m: ł) Bilan Ta
deusz — (huif. harc.) 2 ‘18“ , 2) Kowalczyk — 
gimn. III, 3) Hałka — gimn. I. — Sztafeta 
4X100 m: 1) Gimn. II w czasie 50‘5, 2) Gimn. 
I-sze, 3) Strzelec. Rauty: a) dyskiem: 1) Pęp- 
kowski —  gimn. I — 34.15 m, 2} Wittak — 
gimn. I, 3) Kryśków — girrn. I. b) kulą: 1) 
Pępkowski — 9.10 m, 2) Dańko, 3) Pisam. 
c) oszczepem: 1) Kryśków — 37.54 m. 2) Bu
dyń, 3) Bcmstadt. —- Skok w  zwyż: .1.) Bern- 
stadt — 1.53 m, 2) Shubok, 3) Bilan Tadeusz.- 
Skok w dal: 1) Wymazała, 2) Szufel, 31 O- 
strowski. — Bieg szturmowy: 1) Gimn. I — 
2.2t‘7‘, 2) Strzelec, 3) ITufiec harcerski.

Gdy: Siatkówka: Gimn. I. — Gimn. Tli. 
48:26. Sędzia p. prof. Lech. Koszykówka: 
Gimn. II—Szkoła handlowa 16:1. Seminarium 
żeńskie— Gimn. Benedyktynek 26:16. Piłka, 
ręczna: Gimn. I— Gimn. IV 0:3.

W ogólnej klasyfikacji zawodów lekkoatle
tycznych I miejsce zdobyło gimn. I, im. J. 
Słowackiego — 29 punktów, II miejsce gimna
zjum II — 17 punktów. Jako nagrodę za zdo
bycie pierwszego miejsca otrzymało gimn. I 
obraz „Wygnanie studentów".

2  s e r i i  s o d o w e f .

ZBRODNICZY KONTAKT Z AGENTAMI 
OBCYCH PAŃSTW.

Wojskowy sąd okr. w Warszawie rozpatry
wał sprawę st. sierż. Karola Dylewicza i plut. 
Leona Urbańczyka, oskarżonych o u trzym yw a
nie kontaktu z agentami jednego z państw o- 
ściennych.

Rozprawa odbyła się przy drzwiach zam 
kniętych. Sąd skazał: Dylewicza na  2 lata 
więzienia, Urbańczyke na 2 la ta  i' 2 miesiące 
więzieni,' z pozbawieniem praw i degradację, 
de stopnia szeregowca.
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CYRUbllT SEWILSKI TDSGA PAJA 
CR I CAVHLLERIA RUSTICANA. Hz* Ij. w po
niedziałek 2o bm. daje opera katowicka'W iea- 
trze im. .1. Dłowackicgo po raz pierwszy słyn 
na opero Rossiniego „Cyrulik Sewilski", w któ
rej partję Rozyny \> ykona nasza znakoimla 
śpiewaczka Ada Sari, która w tej niezrówna
nej kreacji pożegna się z publicznością krakow
ska. W operze tej wystąpi również jako gość 
p. Zenon D-lnicm, który kreację Cyrulika Se
wilskiego zalicza do swych najcelniejszych i 
za granicą w roli tej odnosił -wyjątkowe sukce
sy We wtorek 26 bni. da się słyszeć w Frako
w e  tylko jeden raz nasz mistrz Adam Didur 
w oporze Pucciniego „Tosca“. We środę 27 hm. 
dane będą po raz ostatni opery ,,Cavaleria Ru- 
sticana" oraz. „Pajace" z pożegnalnym wystę
pom Ignr- ‘ Wtanna.

TEATR „..uWOŚCr* PRZY UL. RAJSKIEJ 
L. 12 chcąc dać wszystkim milą i podziwu go
dną rozrywkę, urządza wieczory varietowo- 
kabaretowe, które przez bogaty dobór poszcze
gólnych numerów, będą sensacją najbliższych 
dni. W ybitni artyści varietowi scen zagranicz
nych zostali z trudem pozyskani na te wystę
py, a szereg znakomitych sit polskich dopełni 
niezwykłego programu. Bilety zamawiać moż
n a  już w handlu W P. Rudnickiego, Linia 
A-B, sprzedaż zaś  biletów rozpocznie się od 
środy 27 lipca br.

„ P A T " , g . 19.1Ó—-19.33: R o zm aito śc i, g. l!).3fi-ęS0: 9. ta  
le k c ja  k u rs u  e le m e n ta rn e g o  ję z y k a  f r a n c u s k ie g o  w e
d łu g  p o d ręczn ik a  p re le g e n ta ,  p ro f . L . K o p n ijm y , g. 
29—29.15: K o m u n ik a t ro ln icz y , g . 90.13: T ra n s m is ja  
k o n c e r tu  z  D o liny  S z w a jc a rs k ie j .  W y k o n aw c y : O r
k ie s t ra  pod d y r. A . S ie lsk ieg o , pp . M. P rażm ó w n a , 
N. S z y n m lsk a , M. C ie s ie lsk i, M, S a le ck i (śp iow ) 1 M. 
R o h ak n w a  (uknm p .) g . 22: K o m u n ik a t lo tn iczo -m o teo  
ro lo g icz n y , s y g n a ł c zasu , k o m u n ik a ty  „ P A T “ n a d p ro 
g ra m .

P o zn ań , (*27(1). Godz.13: N o to w a n ia  g ieM y zhożow ej 
i to w a ro w e j, g. I ł :  Notow  in ia  g ie łd y  p ie n ię ż n e j, g. 
17.8f>—19: K o n c e r t o rg a n o w y . W y k o n aw c y : P ro f . F e 
lik s  N ow ow iejsk i ze w sp o łd z ia łem  p. W ła d y s ła w a  
W itk o w sk ieg o  (sk rz y p c e) J a n a  R ak o w sk ieg o  (a ltów  
ka).g . 1!J—19.15: N a d p rc g rn m . g, 19.lir—19.49; W y k ład  
„O M niunkftztałceniu" w ygłosi p. P ie k u c k i. g . 13.40— 
20: K o m u n ik a ty  g o sp o d arcze^  g . 20—29.210: W y k ła d  o 
t. „N n u k n  h is to ry c z n a  po lsk a  w d ru g ie j  po łow ie  X IX  
\v.“ , w y g ł. d r. Z. W o jc iech o w sk i, g. 29.39—22: T ra n s  
m is ja  k o n c er tu  z W arszaw**. Po zak o ń cze n iu  k o n e c r tn  
s y g n a ł czasu . g. 22—22.29: K o m u n ik a t Ij. O. P. P. g. 
22-. 2 9—24: T ra n s m is ja  m u zy k i ta n e c z n e j z „ P a la is  
Roynl4*.

W O JSK O W Y  ALARM NOCNY W  RADJO. Dar- 
dzo ciekawą i oryginalną, audycję zgotuje Polskie 
Radjo słuchaczom w całej Polsce w dniu 20 b. m. 
od godz. 20.20 do l22, mianowicie: nadany zosta
nie w tym czasie alarm nocny w obozie przyspo
sobienia wojskowego w Puławach. Słuchowisko 
to sprawi niewątpliwie silne wrażenie, dając 
słuchaczowi sposobność uczestniczenia, w szczegól
nie dramatycznych momentach życia żołnier
skiego.

NOWY WYNALAZEK Z DZIEDZINY RA- 
DJA. Według informacji „Polonii", Józef Pisz- 
ka, st. posterunkowy policji w Katowicach, 
skonstruował detektorowy aparat radjowy, któ
ry odbiera falc ze stacyj nadawczych, oddalo
nych nawet o 1000 kilometrów. Wynalazek p. 
Piszki wywołał zrozumiałe zainteresowanie 
wśród szerokich sfer radioamatorów, bowiem* 
obecnie używane aparaty, detektorowe odbie
rają fale zaledwie na  odległość 40—80 glin.

PRuraiEir P o w a le  § %
PRZYGODA

WDLLACE BE ERY, TOM M30RE i ROYMOND HOTTCN

Co dzisiaj g ra ją  w kinash?
Nowości: „Jej ostatnia igraszka"
Promień: ..Przygoda",
Sztuka: „Klub białych masek".
Uciecha: „Cyganeria". -
W a n d a :  „Miłostki carskiego huzara" z Wanda 

Malinowską i j Moskwinein.
Warszawa: „W królestwie Rulety" (Monte

Carlo), wytworna tragikomedia z życia utracju- 
szów; w gl0wpcf.ro!; Lew-Cody.

:
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n a  n ied z ie lę  21 Ilpca 1926 r.
K ra k ó w . (422). G odz. 10.15: T r a n s m is ja  n ab o że ń s tw a  

s k a te d ry  w P o z n a n iu ; godz. 15.30—18.35: T r a n s m is ja  
r. W a rsz a w y : godz. Ib.40—10; N a d p ro g ra m , go d z . 19— 
19.53: Z c y k lu ;  W sp ó łczesn a  S ło w ia ń szc z y z n a  I I I -  1) 
..N ow sza  l i t e r a tu r a  c z e s k a " , o d c zy t w y g ło s i d r . V. 
F r a n c ie ,  doc. 11 n iw . J o g .;  2) r e c y ta c ja  u tw o ró w  B rze 
z in y  , D y k a , K a ra s k a ,  M a c h a ra , N e u m an n u , S o v y  (w 
tłu m a c z e n iu  B u n iszk ie w ic za ). p rzez  R e n a rd a  B u ja ó - 
sk ieffo , a r ty s ty  te a t ru  „ R e d u ta 44 i d r .  B ro n is ła w a  
K e lle ra . g o d z in a  29—20.30: K o m u n ik a t sp o rto w y
i in n e ; g o d z in a  20.33—22.1 K): K o n c e r t  p o św ięc o 
n y  m u zy ce  ro s y js k ie j .  W y k o n aw c y  pp. M ar j a  Zim - 
m e rm a n o w a  ( fo r t .) ,  M n r ja  J n r r o w a  (śp iew ), O lg a  
M artu s ie w ic z ó w n a  ( fo r t.) ,  S ta n is ła w  M ik u szew sk i 
(sk rz y p c e ) . M a r ja n  P a szk o w sk i (w io lo n cz e la ) ; godz. 
22: T r a n s m is ja  z W arsz a w y ,

W a rsz a w a . (1111) T r a n s m is ja  n a b o że ń s tw a  z k a te 
d r y  p o z n a ń s k ie j;  godz  12; S y g n a ł  c za su , k o m u n ik a t 
lo tn iczo  m e te o ro lo g ic z n y , k o m u n ik a ty  P . A. T „  n a d 
p ro g ra m ; go d z . 13.45: O d czy t p  t. „ Z b ió r  warzyw** z 
d z in łn  „ R o ln ic tw o 4*, w y g ł. p. E d w a rd  N e b r in g ; godz; 
14.10: O dczy t p. t .  „Co to  eą  s p ó łk i m a szy n o w e  i  jak  
j e  o rg a n iz o w a ć 4*, z d z ia łu  „R o ln ic tw o * 4, w y g ło s i p ro f . 
S te fa n  B ie d rz y c k i; godz. 14.35: O dczy t p- ^t. „ N a j
w a ż n ie jsz e  w iadom ośc i i w sk a z a n ia  rolnicze**, w yg ło - 
*i d r . W ac ław  W n k a r ; k o m u n ik a t m e te o ro lo g ic z n y ; 
godz . 15.05: O d czy t p. t. „O  n p ra w ie  c h m ie lu ' w P o l
i c e '4 z d z ia łu  „ R o ln ic tw o 44, w y g ło s i p ro f . S ta n is z k is ;  
godz . 15.30: T r a n s m is ja  z D o lin y  S z w a jc a rs k ie j :  K o n 
c e r t  p o p u la rn y , o rg a n iz o w a n y  p rzez  A . S ie lsk ie g o , 
w esp ó ł z w y d z ia łem  o św ia ty  i k u l tu r y  m n g is trn tn  m. 
W a rsz a w y  i P . R- W y k o n aw c y : O rk ie s tr a  pod d y r . 
A . S ie lsk ie g o . N ina  G ru d z iń s k a  (śp iew ) i M. R oba- 
kow a (a k o m p a n ia m e n t ) :_godz. 17—17.35: A u d y c ja  d la  
d z ie c i. P io se n k i — o d ś p ifw a  p. M. M ak o w ieck a ; g o 
d z in a  17.35: K o n c e r t p o p o łu d n io w y : M uzyka  ta n ecz - 
n a . W y k o n aw c y : O rk ie s tra  P  R. o ra z  p. L. D w o ra 
ko w sk i (s k rz y p c e ) : godz. 18.35-^18.55: R o zm aito śc i;
godz . 18.55—19.10* K o m u n ik a ty  P . A. T .; godz . 19.10— 
19.35: O d c zy t p. t .  „L n  poi i l ip n e  e t r a n g e re  de la  P o j 
ło g n e  a n  n io is  de ,Ti:ln**, w y g ło s i p d r .  J a n  G rzym a- 
la -G ra b o w ie c k i; godz  19.35—20: O .lczy t p. t. „W
P a lm irz e  i w D a m n sz k n 4*, w ygł. p ro f . Wł. A n to n ie 
w icz; godz. 50—29,30: P rz e rw a ; g o d z  20.30: K o n c e r t 
w ie cz o rn y . W y k o n aw c y : O rk ie s tr a  P . R. pod d y r .  L. 
D w o rak o w sk ie g o , M a r ja  R a lce rk ie w ic zó w n a  (d e k la 
m a c ja ) . R om an M icew sk i ( f o r t ) ,  M ieczysław  Sale- 
rk i  (śp iew ) i p ro f . I.n d w ik  U rs te in  (a k o m p .) ; godz. 
22: K o m u n ik a t lo tn iczo  m e te o ro lo g ic z n y , s y g n a ł  c z a 
su ; godz- 22.39—23.20*. T r a n s m is ja  m u z y k i * auecznej 
z r e s ta u r a c j i  „Rydz**.

P o zn ań . (270). Godz. 10,15—12: T r a n s m is ja  n a b o że ń 
s tw a  z k a te d ry  p o z n a ń s k ie j .  (K a z a n ie  w y g ło s i ks. 
p r a ł a t  J o z e f  P rą d z y ń s k i) ;  godz* 12—12.25; O dczy t p t. 
„ S p ra w n o ść  g leby*4, w y g ło si d r. C e lich o w sk i; godz. 
12.30—12.55: O d c zy t1 P- t. „ C h o ro b y  zbóż i ich z w a lc z a 
n ie 4*, w y g ło si d r . K a ro t Z a le s k i; godz . 15.30—17;j 
T r a n s m is ja  k o n e c r tn  z W a rsz a w y ; godz. 17—17.25: O d 
c z y t p. t .  „B u d ap esz t'* , w y g ło s i p. O m erlo k ; godz.
17.35—18.35: T r a n s m is ja  k o n c e r tu  z W a rsz a w y ; godz.
18.35—18.59: N ad p ro g ram *  godz. 18.59—19.39; P ro g ra m  
d la  d z iec i, w y k o n a  p. Ł a p iń s k i,  a r t .  T e a trn  N ow ego; 
godz. 19.30—19.55: O d czy t p. t. „ L i t e r a tu r a  p o lsk a  w 
o k re s ie  w ieków  ś re d n ic h ” , w y g ło s i p ro f . d r  ‘ G ra b o w 
s k i:  godz. 19.55—20 29; O de/.v t p. t. „ W ia r a  w n ie 
ś m ie rte ln o ść  d uszy  w cza sach  p r a s ta r e j  G re c ji4’ ( I io  
m e r i p rzed  n im ), w y g ło s i p ro f . W . M. K o z ło w sk i; 
g odz  29 39—22: K o n c e r t w ieczo rn y . D d z ia ł b io rą : S ta  
n is ła w  D o liń sk i (w io lo n cze la), M n rja  R o g aliń sk a - 
D an in  (sopran).. W ład y sła w  S o w iń sk i; godz. ‘22—22.29*. 
K o m u n ik a ty  sp o rto w e : godz  22.20—24: T r a n s m is ja  
m u z y k i ta n e c z n e j z „ C a r l to n u ”

na poniedziałek 23 lip e a  1926 r,
K ra k ó w . (422). G odz. 18—19: T r a n s m is ja  z W arsz a w y ; 

g. 19.—19*25: O dczyt pod e t j t .  „ Z m ie rzch  ń n te h n ic u ia '4. 
w y g ł. J a lu  K u re k , red.* g. 19.3(4—19.55: O dczy t pod 
ty t .  „ E p o p e ja  ś re d n io w iec z a . Oz. IV “ — w y g ł. p. E . 
S em k o w icz  p ro f . g iin n .; g . •29—20.15: K o m u n ik a t sp o r- 
e to w y  i n n n e . g . 20.15: T r a n s m is ja  z W a rsz a w y .

W arsz a w a , (1111). G odz. 12: S y g n a ł  c za su , k o m u n i
k a t  lo tn iczo  m e te o ro lo g ic z n y , k o m u n ik a ty  „PAT**, 
n a d p ro g ra m .;  g . 15: K o m u n ik a ty  g o s p o d a rcz y  i m e te 
o ro lo g icz n y , n a d p ro g ra m , g. 15.20—17.29: P rz e rw a , g. 

G7.24)—1745: O dczy t pod  ty t ,  „ S z k o ln ic tw o  n a  G ó rn y m  
Śląsku*1 w y g ł. p . E c k e r t ,  g. 17.45—18; N a d p ro g ra m  i 
k o m u n ik a ty , g. 18: T r a n s m is ja  m u z y k i ta n e c z n e j z 
k a w ia rn i  „G a s tro n o m  j a “« g , 19—19.15: K om  u n ik a ty

Kultura l $iluha.
Z obrad podkom. Ilterackoartyst. 

przy irtiedzj naród, komisji 
współpracy intelektualnej.

Dnia 18 bm. odbyło się w Genewie drugie 
posiedzenie podkomisji literacko-artyslycznej 
przy Międzynarodowej Komisji Współpracy In
telektualne]. Obradom przedpołudniowym prze
wodniczył Juljusz Dcstrcc, 1). belgijski minister 
nauki i sztuki, obradom zaś popołudniowym 
de Reynold, profesor uniwersytetu w Bcrnicf.’ 
Podkomisja przyjęła do wiadomości- sprawoz
danie o działalności Międzynarodowego Insly- 
tutu Współpracy Intelektualnej za okres osta
tniego roku, w zakresie mufeyki: Przyłączono 
się do wniosków przyjętych przez podkomisję 
praw intelektualnych w zakresie prawa autor
skiego. Wnioski te określały linje postępowania 
przedslawicieli Komisji oraz Instytutu współ^ 
pracy intelektualnej,  mających wziąć udział 
w konferencji dyplomatycznej, która się od
będzie w Rzymie w listopadzie b. r. a będzie 
miała n a  celu przeprowadzenie rewizji konwen
cji berneńskiej.

Nadto zastępca szefa sekcji Instytutu Współ
pracy Intelektualnej p. Briod zapoznał podko
misję z działalności Instytutu w zakresie pew
nych kwestji międzynarodowych, dotyczących 
beletrystyki. Omawiano wreszcie zagadnienie 
tlómaczcń dziel literatury oraz prace, specjal
nego komitetu rzeczoznawców, który zajmował 
się ostatnio tą kwcstją.

Zmiany DfirsonsSne w  armji.
Wczorajszy Dziennik Personalny minister

s t w a -spraw wojskowych nr. 19, zawiera nastę
pujące zmiany na wyższych stanowiskach w 
armji: ,

gen. bryg. inż. Litwinowicz przechodzi ze 
stanowiska szefa dep. przemysłu wojennego 
na stanowisko dowódcy O. K. w Grodnie; gen. 
bryg. IbatałoKowski, dotychczasowy dowódca 
10 dywizji piechoty zostaje “dowódcą okr. kbrp. 
w l.odzi; gen. bryg. Wilczyuski-Olszyna, db- 
tychczasow y d-ca brygady Kor. Ochrony Po
granicza, zostaje -d-cą 10 dyw. piuhr.; pułk. 
Skotnicki, d-ca 15 p. ul. zoOajo dowódcą 9 
brygady kawalerji; pułk. inż. Kiszniewski, sze
fem dep. uzbrojenia M. S, Wojsk.; pułk. Ko
zicki, d-ca f. pp. zostaje d-cą piechoty dyw,z. 
8 dyw. piechoty; pułk. Pomazański, szef sztabu 
DOK Przemyśl, zostaje d-cą pieeh. dyw. 15 
dyw. picch.; pułk. V/araksiewicz, d-ca 18 
bryg. kowal.; pułk. Chilarski z dep. przemy
słu woj. do 11 pp. na  stanowisko d-cy.

Ma em eryturą.
Ten sam „Dzicnink personalny" ogłasza li

się 135 nazwisk oficerów, przechodzących i 
dniem ilO września br. w stan spoczynku, mia
nowicie: \

W korpusie generałów: gen. bryg. K aczyń
ski, gen. bryg. Truskolaski, gen. bryg. Dąbrow
ski, konlr-admirał Borowski, kontr. adm. 
Kłoczkowski.

W korpusie oficerów piechoty: pułk. Łuski- 
no, Pogorzelski, Niccwicz, .latowlt, Młocki, 
Janiszewski, Kaczorowski, Mirecki, Tarabaso- 
wicz, Żukowski, ppułk. Klimaszewski, Wierz
bicki, Powroźnicki, Augustyn, Tieczkowski, 
Koiszewski, Kaleński, Burzyński, Ichnatowicz, 
Paukszt, nadto 15 majorów, 3 kapitanów i 5 
poruczników.

W korpusie oficerów kawalerii pułk. Woł- 
Icowicki, Jachimowicz, Wyscicld, Grabowski, 
ppułk. Cieński, Podsoński, Kozicki, Orzanow- 
ski, dwaj majorowie, dwaj rotmistrze i 1 po
rucznik.

W korpusie oficerów artylerji pułk. Skru- 
rawski, Frendl, Bzowski.

W korpusie oficerów inżynier'!: pułk. Hic- 
kiewicz, ypułk. Dziakiewicz, Topoh.icki, Kla
we, dwaj majorowie i jeden porucznik.

W korpusre oficerów samochodowych: pod- 
pułk. Sobański i 1 porucznik.

W korpusie oficerów sądowych: pułk. Ber- 
lik, ppulk. Kolankiewicz, Zacharzewski i 
Barszak.

W korpusie oficerów lekarzy: pułk. Krysa- 
kowsld, Hirszfeld, Węgłowski, Milkowski, Za
remba, llornung, Slarzewski, ppułk, Nedecki, 
Wac.hlowski, Strzemeski, Ilnbrowski, Brzo
zowski, Przymuski, KolasińMci, Hacklieil, So
kołowski, Sikora, Johelson, Bicłaj, Morzyck', 
dwaj majorowie i dwai kapitanowie.

W korpusie oficerów inteadentnry: pułk.
Pretorius, ppułk. Seweryński, Gotdwasser i 1 
major.

W korpusie oficerów weterynarii: ppulk
Tryliuski, Molicki oraz dwaj majorowie.

W korpusie oficerów lotnictwa: ppulk. Bie
lawski.

Z e  SH»orćiL.
K o b i t c e  i d t ó A a f l t f w n i e  m i s i r i e s l w ®  P o i s h i .

Odbyte przed tygoniem w Poznaniu lekko
atletyczne mistrzostwa Polski pań, mogą nas 
napawać wielka radością i nadzieją n a  przy
szłość, z powodu kolosalnego postępu, ogrom
nego podniesienia się poziomu polskiej lekkie] 
atletyki pań i jej wielkiego rozrostu na  pro
wincję, która już dziś stoi z W arszawą na 
równi. Lamę mistrzostwa na 16 kunknrencyj 
przyniosły 8 rekordow polskich, w tem jeden 
światowy, a 5 innych zostało też w tym roku 
poprawionych tak, że jedynie w  skoku w dal 
z miejsca i w wyż i sztafecie 4X 75  m. chwi
lowo w tym.roku nie postąpiliśmy. Ale nie b y 
łoby to tak wielce pocieszającym objawem, gdy
byśmy posiadali jedną Konopacką, zdobywają
cą pięć rekordów, czy Jabiczy ńską_, stale po
stępującą naprzód, ar za niemi długa pauza i 
dopiero szara rzesza innych zawodniczek. \le 
na szczęście jest inaczej. O b o k  nich na lednym 
poziomic stoją .Tasna i Schahińska, młodociane 
zawodniczki, bijące równocześnie, w tych sa 
mych konkurencjach rekordy polskie, obok zna 
nej Czajkowskiej i Lonki zjawia się nieznana 
dotąd Kilosówna, a wyniki tych wszystkich 
kwalifikują je do pierwszej klasy europej
skiej — i z tego możemy być dumni, gdyż sta
ło się to w ciągu jednego tuku! Za niemi stoją' 
Gędziorowska i Freiwaldówna.

Jeśli idzie o same wynikp to naturalnie naj
lepszym był w kuli. W  '■żucie dowolną reką 
pozostaje Konopacka zaledwie 2‘5 cm. za re
kordem światowym, a w rzucie oburącz, po
prawia go o Ś5 cm. Konopacka, będąca znowu 
w świetnej formie, rzporządza zupełnie opano
waną. techniką wyrzutu. Jasna, mająca świe
tny styl, uzyskała wynik lepszy od dotychcza
sowego rekordu polskiego i mimo swego wieku 
będzie w niedalekiej przysztóści lepszą w tej 
konkurencji od Konopackiej W rzucie oburącz 
zadziwiła Schabińska opanowaniem stylu 
szczególnie lewą ręką. Miłobedzka nie przed
stawia wielkiej wartości, Kobielska zawiodła

Dysk był dla jednych popisem, dla innych 
tragedją. Kcnopacka. pewna siebie w tej kon
kurencji, l ije z werw ą rekordy tak dowolną, 
juk i oburącz. Mimo tej jednak pewności, zau

ważyć trzeba, że na  dwanaście rzutów, odda
nych prawą ręką, tylko trzy były pierwszorzę
dne, a dziewięć w granicach od 27—29 m. Ja
sna nadwyrężywszy sobie silnie nogę w pierw
szym dniu zawodów w biegu przez plotki, 
z trybun niestety mogła brać udział • w tc] 
konkurencji, a trzeba pamiętać, że miewała już 
32-metrowe rzuty, a więc mogła btea jedyną 
konkurentką Konopackiej. Hiłobędzka słabsza 
niż przed rokiem. Y/encka i Kobielska zaczy
nają karjerę w dysku. Jaworcka nic mogąc 
jeszcze osiągnąć swego zwykłego poziomu u 
dysku dow. ręką, zrehabilitowała się dopiero w 
rzucip '.oburącz, wykazuiąc wielkie w yrów na
nie tak, żne’óhok Konopackiej i Jasnej jest pe
wną trzecią. Oszczep przyniósł wyniki słabsze 
niż przypuszczano, choć w śtosnnku do zagra
nicy są one i tak bardro dobre, Lonka rozpo
rządza doskonałym wyrzutem, ale popracować 
usilnie musi nad stylem i wykorzystywaniem 
rozbiegu. Lanżanka, mająca najlepszy styl, 
z powodu braków fizycznych zdaje się wiele 
już nie postąpi naprzód. Jasna, choć oszczep 
nie jest jej specjalnością, jest trzecią w Foi- 
sce, a Konopacka przewyższa ją t^lko lewą 
ręką,

Z biegów najlepszym wynikiem jest uzyska
ny przez Kilocównę na 1000 in. Jest to siła j 
pierwszorzędna, posiadająca wielki zapas w y
trzymałości i encrgji i dobrą taktykę. Raźniew- 
ska i Peronówna też bardzo dobre. Jednak 
bieg ten jest 'za długi dla kobiet i powinien 
b y ć r czemprędzej zmieniony na 800 m. Czaj
kowska jest na  200 m. z dobrym czasem bez
konkurencyjna, to już bardzo dużo, a przy 
swej wytrwałości napewno się znacznie jesz
cze poprawi, co do stylu nic jej zarzucić nie 
można. Warecka i Tabacka zrwc«nie słabsze. 
Jasna miałaby tu coś-do powiedzenia. Gędzie- 
rowska eliarinująca Woynarowska, powinna 
zostać tylko przy sprintach, które jej przynio
sły pclne zwycięstwo. To licznych przed- i 
międzybiegnch wygrywa pewnie GO i 100 m., 
potwierdzając swą opinję najlepszej sprinterki 
w Polsce. H a 100 in. byłaby miała groźną kon
kurentkę w Czajkowskiej, która skręciwszy no

gę przy skoku w wyż we finale, nie startowa
ła. Tak więc łatwo rozprawiła, się z przeciw* 
niozkami tak nowemi, jak Brajerówna i Chrup- 
czalowska, które niespodziewanie zajęły dal
sze miejsca na  100 i' (>0, jak i Wojnarowską, 
Marh zadowoliłić się musiała, zaledwie trze- 
cicm miejscem ńa 100 m. Nieoczekiwanie od
padła Freiwaldówna. Biegi sztafetowe były do
meną A. Z. S-u. Dalsze miejsca rozebrały mię
dzy siebie W arta i .Legja (z powodu niemoż
ności slnrtowania-Cracovii). Bieg 80 ni. przez 
plotki byt popisem doskonałych technicznie 
Jabłczyńskiej, a przedewszyśtkiem rokujące) 
wielkie nadzieje Schabińskiej, zakończony 
.zwycięstwem tej ostatnio, przy słabym współ
udziale Lanżanki.

Obydwa Skoki wdał przyniosły obok sprin
tów, 1000 m. i oszczepu dalsze zwycięstwo pro- 
witicji przez Freiwaldównę- Startując w naj
silniejszej konkurencji dzięki specjalnym zdol
nościom i stylowi potrafiła sobie zapewnić mi
strzostwo, udowadniając, żc słusznie widzą w 
niej tę, która pierwsza w Polsce przekroczy 5 
m. Dalszemi dopiero miejscami podzieliły się 
Jabłczyńska, Frydrychówna, Lanżanua i Ko- 
bielska. Konopacka tu zupełnie słaba. Sko 
w wyż dal pierwszeństwo Czajkowskiej, przed 
Schabhiską i Konopacką. Odpadły wbrew 
przypuszczeniom, Frydrychówna i Freiwal- 
dówna. Zmieniłby się tu zapewna porządek, 
gdyby była startowała Taborowiczówna,,,‘aie 
taił ona jak Grabicka i Kasprzakówne wycofa
ły się, będąc członkiniami Sokola, na  znak 
protestu, że dopuszczono do mistrzostw zawo
dniczki Legji —  było to bez żadnego uzasa
dnienia.

Jeśli idzie o stosunek sił, to mimo wypadku 
Jasnej, prowincja dorównała w  zupełności 
Warszawie, stosunek punktów b5:51, pod 
względem miast idą: W arszawa, Kraków, Po
znań, Górny Śląsk, Tornń, Łódź. Największą 
ilość punktów zdobyły Konopacka 16%, Scha
bińska l 1/-,  Jabłczyńska 7, Czajkowska G, i rci- 
waidówna 6, Gędziorowska 6, Lonka 6, Chrup- 
czałowska 5, Frydrychówna, Jasna, Lanżanka; 
Wojnarowska po 4 p.

Warta-Jutrzemka 1:1 (1 :0 ).
Zawody wczorajsze rozegrane na  boisku Ju- _ 

trzonki, należały do interesujących, dzięki 
wielkiej ilości zmiennych sytuacji podbramko
wych. Na ogól więcej z gry mień miejscowi, 
którzy z meczu na mocz poprawiają się i sta
nowią równorzędnego przeciwnika, dla wszyst
kich zespołów ligowych. Jutrzenkę prześlado
wał pech, toteż nie wyzyskała ona całego sze
regu syluacyj podbramkowych, wprost św ie
tnych. Wydawało się poprostu, że piłka ucieka 
od bramki Poznańczyków.

Warta, która przyjechała w skladzie_ osła
bionym, na ogół zawiodła. Napadowi jej brak 
jakiejkolwiek dyspozycji strzałowej. Momenta
mi drużyna ładnemi kombinacjami pr2 ypomi ■ 
na la  lepsze czasy, jednak powolny start do 
pijki i niedociągnięcia techniczne, nie czyniły 
z niej groźnego przeciwnika.

Pierwsze 30 minat gry należy do Jutrzenki 
która nie wyzyskuje kilku niezawodnych sy- 
tuacyj Jednakże Warcie uaaj« się zdobyć 
pierwszy punkt ze strzału Rochowicza, przy- 
■ązeni bramkarz Jutrzenki Elsner, me byl w 
stanie bronić z powodu błotnistego terenu. —■ 
W fym kresit gry odznacza się św'etny bram
karz Warty, Fontowicz.

Fo pauzie gra nieco bardziej wyrównana, 
mimo że Jutrzenka ma nadal w 'ącej z gry. 
Bramkę wyrównującą zdobywa dalekim strza
łem Barmherzig II. z pomocy. W arta  zaw 
dzięcza jedynie swojemu bramkarzowi, oraz 
niezwykłemu szczęściu, że nie poniosła poraż
ki. Sędziował dobrze p. Dr. Niedźwirski ze 
Lwowa Publiczności około 2.000 osób.

Wyniki zawodów miejscowych.
Olsza—Jutrzenka 4:1 (1:1). Mistrzostw-

KOLPN. Olsza kroczy n a  czele tabeli mi
strzostw Krakowskiej Ligi Okręgowej.

Podgórze—Koruna 1:1 (0:1). Mistrz. I. Ligi 
okręg.

NadwiśHn— Amatorzy 2:0 (1:0). Yiatoria 
(Kraków)— Świtezianka 1:0 (1:0).

Wyniki zawodów krajowych.
Lwów. I. F C.— Hasmonea 9:3 (3:2). Wy-

sokocyfrowe zwycięstwo drużyny katowickiej 
znajdującej się w świetnej formie. Hasmonea 
natomiast zawiodła, oszołomiona grą gości, 
straciła głowę i po pauzie nie przedstaw,ała 
niebezpiecznego przeciwnika dla Górnośląza
ków.

I.wów. W isła— Czarni 3:2 (2:1). Wisła zdo
była powyższe zwycięstwo z wielkim trudem 
wobec wielce ambitnej gry Czarnych, którzy 
tym razem mieli za sobą sympatję public 5no- 
ści lwowskiej.

Atak Wisły prześladował pech i nicdyspi- 
zyeja strzałowa, gdyż cala inasa. sytuacyj pod
bramkowych nie została wykorzystana.

Gra była nadzwyczaj zajmująca i niemal 
przez c&ly czas otwartą, już w 8-mej, minu
cie uzyskuje Wisła pierwszą bramkę przez 
Kotlarczyka H, poczem ńie wykorzystuje m a
sy sytuacyj, z których na podkreślenie zasłu
guje silny strzał Reymana I. na  poprzeczkę. 
Ten okres przewagi Wisły trwa aż do 30 min. 
t. j. aż do uzyskania wyrównującej bramki 
Harasymowicza dla Czarnych. Wnet jednak 
Wisła otrząsa się z apatji i strzela drugą 
bramkę znowu przez Kotlarczyka II. 
w 37 min.

To przerwie w drużynie Czarnych następu
je przegrupowanie,- Konopasck gra na  środku 
ataku w miejsce Witkowskiego, który teraz 
przechodzi do pomocy. W 14 min. Harasymo
wicz uzyskuje drugą bramkę., wynik stoi pod
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s '■ v ic bramkę strzela Re,Tm an I, w 29 mi i. 
s wie bramkę strzała Reyman I, w 29 min.

W drużynie WisJy grat dobrze atak (zwła
szcza Reyman I' i Eottarczyk w pomocy Sę- 
cDiuwał dobrze p. Piotrowsk* z Lodzi

War-Jzawa. Warszawianka—Legja 2:1 (:0). 
Do pauzy przewagę miata W arszawianka, 
I Twnzą. -bramkę zdobywa Luksemburg, 
nieco odwrotny był obraz po przerwie, to też 
już w 7 min. uzyskuje wyrównujący bramkę 
Ciszewski, wybijając pitkę Dom,'niskiemu. — 
Tempo gry, która teraz staje się brutalną, sta, 
hme. Decydującą o zwycięstwie bramkę strze
la w 28 min. Jnag. Na 5 minut przed końccip 
ruoćzu strzela rzut karny przeciw Warsza- 
v .ance Łańko. Domański broni jednak, wte
dy Łańko wpada na bramkarza i usunięty zo
staje za to przez sędziego z boiska. Sędziował 
b. dobrze p. Hcsemeid.

Łódź. Turyści— Ruch 4:1 (2:0). Tuiyści w y
stąpili bez Karasiaka, Ruch zaś bez Rebuzio- 
niego i Loevyego. Zawody zakończyły się za- 
służonom zwycięstwem drużyny łódzkiej, dla 
której bramki zdobyli: Michalski i Blaszczę li
ski po dwie, dla Górnoślązaków, którzy rozcza,- 
rowati swą grą, strzelił jedyny punkt Katzy 
Sędziował niezwykle słabo p. Nawrocki.

Toruń. T. K S.— Ł. K. S. 1:0 (0.0). Zawody 
zi.Jiońezyty się zasłużontm  zwycięstwem To- 
ruńczyków, którzy, mimo, iż grali pod koniec 
meczu w  dziesiątkę, mieli w drugiej połowie 
r a d  Łodzianami wielką przewagę. W obu dru

ż y n a c h  wyróżnili się bramkarze. Jedyną 
bramkę strzelił w 7 min. Ilerbstreich z poda
ni i Cieszyńskiego. Sędziował dobrze p. Brze
ziński.

Fałowice. I. F. C. Rez.— K. S. 00 TMysłow. 
ce) 7:1 (2:1). Mistrzostwo Górnośląskiej Ligi 
Okręgowej.
(2 :2;.

W elnowiec Orzeł—Naprzód (Załęże) 5:2
Bogucice. Słowian—Naprzód (Ruda) 5:0 

(0 :1).
W arszawa. Folonja—Mahabi 5:0 (4::0).
W arszawa. Skra— Bar-Kochha 3:2.
Poznań. Posnan.a—Pogoń 2:1, Pogoń—Le- 

yja 4:2,

Sian mistrzostw Ligi przedstawia się po 
osiatnich zawodach następująco: 1) W .sii
14 gier, 21 punktów, stosunek bramek 39:18,
2) 1. F. C. 14 gier, 20 punktów, stos. b raT»k 
41-21, 3) T. K. S. 14 gier, 17 p k t ,  (39:38), 4) 
Togoń 13 gier 16 pkt. (33:23); 5) Ł. K. S. 14 
gier, 16 pkt. (26:20), 6) Legja 14 gier , 14 pkt. 
(35:33); 7) Ruch 14 gier, 14 pkt. (2u:27), 8) 
Polonia 13 gier, 13 pkt. (28:31), 9) Turyści 14 
gier, 13 nkt. (24:28), 10) Czarni 14 gier, 12 
pkt. (28:27), 11). W arta  13 gier, 11 pkt. (27: 
31), 12) W arszawianka 14 gier. 9 pkt. (21:35), 
13) ITasmonea 13 gier, 9 pkt. (23:40), 14) Ju
trzenka 14 gier, 7 pkt. (19:36).

iVYPADEL MISTRZA POLSKI, MOTOCYKLI
STY CHOIŃSKIEGO W GZASIE WYŚCIGÓW.

Warszawa, 25 lipca. Wczoraj w czasie za
wodów motocyklowych n a  Dynasach wyda
rzy ł się nieszczęśliwy wypadek. Mianowicie 
motocykl mistrza Polsk' Choińskiego zderzę 1 
się z motocyklem Krakowianina, Rudiwrkiego 
Skutki zderzenia były  fatalne. Choiński w y
rzuceń ę' z olbrzymią sił? z motocyklu, t lo n a ł  
z łam ania  kości biodrowej, oraz 4 żeber i r.Łd- 
w y ę ż e n ia  kręgosłupa.

BIEG NA PRZEŁAJ W ZAKO^AN IM.
Zakopane. W niedzielę o godz. 5 popołudniu 

")dbył się doroczny bieg naprzełaj w  u;ego 
ia przestrzeni 3.500 metrów. Wystartowało 10

Fiancuzi, jak wiadome, przodują w lotnictwie niel\'1ko lu/.bą samolotów. ale unnejctnośaią la
tania, Zdjęcie nćisze przedstaw ia Oryginalny obraz* (zdjęcie z drugiego aeroplanu) samolotu odwróco- 

-fiego podwoziem ku górze — wysoko nad polem lotnic.zem w Paryżu

zawodników, do mety przybyło 7. Bfcr. ’*ry 
przybył Zdzisław Motyka (AZS-lhra.i ’> r) w 
czasie 11.59 nun., drugi Stanisław Mol, d (/."'S 
Kraków), 12.30., trzeci Makuc (Sokół) 13 min.,

Zdzisław Motyka jest już trzykrotn rri er y- 
•cioscą w biegu Zakopanego. Uzyskał 011 c; as 
lepszy, niż w roku zeszłym.

— {) - -

P u l e 3  n r c z w
Kronika ekonom icznaI. Polska Wystawa wodna 

w  Bydgoszczy.
W ubiegłą, sobotę otwartą została w B\d- 

goszczy, urządzona s taraniem Towarzystwa 
Polskich W ystaw" w  Warszawie, Pierwsza 
polska wystawa wodna. Na otwarciu obecni 
byli liczni przedstawiciele władz miejscowych 
oraz publiczność. Pierwszy wy głosił przemó
wienie prezydent miasta r. Śliwiński, nas tę
pnie w imieniu Tow. Polskich W ystaw prze
mawiał prezes Towarzystwa p. Henryk Droz
dowski, a  w końcu dejegal ministerslwn prze
mysłu i handlu, dyrektor departamentu mor
skiego p. Stanisław Łęgowski, który po prze
cięciu wstęgi ogłosił wystawę za otwartą. W y
stawa, której poparcia udzieliły: ministerstwa 
przemysłu i handlu, robót publicznych, do
wództwo floty wojennej w Gdyni, kierownic
two budowy portu w Gdyni, m a na celu pro
pagowanie przemysłu wodnego oraz rozbudo
wy portów, mostów wodnych i t. d. W w ysta
wie biorą udział również firmy francuskie oraz 
rząd francuski i angielski. Z ramienia am ba
sady francuskiej w Warszawie wziął udział 
w wystawie p. Gnntaut de Biror i inżynier 
Lang, jako reprezentant francuskiego minister
stw a robót publicznych. W ystaw a potrwa do 
15 września.

 0§0---------

PRODUKCJA WĘGLA NA POLSKIM G.
ŚLĄSKU. Według ostatnich obliczeń, produk
cja węgla na  polskim Górnym Śląsku wynio
sła w czerwcu b. r. 2,006.000 ton (w maju — 
1,9.94,749 t.). ZbęT węgla na  polskim G. Ślą
sku w czerwcu wyniósł 632.133 ton (w maju 
671.405 t.). Na calem terytorjum Polski bez 
(1 Śląska, zbyt węgla w czerwcu wyniósł 
682.024 ton (w maju — 582.911).-Łącznie w 
kraju zbyt węgla w czerwcu osiągnął 1,027.349 
łon (w maju —  L,933.943 L). Zapasy węgla 
z końcem czerwca wynosiły 1,071.15T ton 
(z końcem maja — 1,1122.728 ton). Zażądano 
pod naładunek węgla 172.319 wagonów, do
starczono —  160.554 wagonów (w maju za
żądano J 60.020 wag. dostawiono 156.802'wag.). 
Liczba robotników, zatrudnionych w kopal
niach węgla w czerwcu wynosiła 73.124 (w 
maju 73.184).

BJDOWA NOWEJ FABRYKI ZWIĄZKÓW 
AZOTOWYCH POD TARNOWEM Budowa 
państwowej fabryki związków azatowych 
w Tarnowie, zwanej Nowym Chorzowem", 
postąpiła znacznie naprzód. Po wędtończeniu 
planów i ksztorysów statych zabudowań fa
brycznych, rozpoczęto pierwsze roboty, m a
jące n a  celu doprowadzeniie do fabryki bocz
nicy kolejowej, wzniesiono szereg budynków 
prowizorycznych, wreszcie założono już 
pierwsze fundamenty pod budęmki, które wej

dą do kompleksu przyszłej fabryki. Słowem, 
roboty posuw ają się w takiem tempie, aby 
w końcu roku 1929 można było podjąć pro
dukcję.

Jak wiadomo, , Nowy Chorzów" sianie na  
terenie dóbr ŚwieczJców, gdzie zarezerwowano 
dla fabryki 50 ha. W pierwszym okresie swej 
jiracy fabryka produkować będzie około 60 
lun amoniaku.

BERLIŃSKA KONFERENCJA HUTNICZA 
EEZ REZULTATU. Jak wiadomo, w okresie 
15— 18 lipca odbywała się w Berlinie konfe
rencja przedstawicieli lnit żelaznych, w któ
rej brali udział delegaci polskiego syndykatu: 
b. minister Gliwic, dyrektor Zakładów Ostro
wieckich p. Khrszo-Siedlecki, oraz dę-rektor 
generalny Huty Bismarka p. Szer, jak również 
delegaci lnit czechosłowackich. Konferencja 
mialU ną celu uskutecznienie podziału rynków 
batkańskirhpjoraz przedłużenie terminu umo
wy o ochronie terytorjalnej, wygasającej — 
jak wiadomo — w październiku. WA>ec tego 
jednak, że sprawa podziału rynków bałkań
skich nie została ‘jeszcze zdecydowana z po
wodu _n iowę-jaśnicnia pewnęch szczegółów, 
przelo kwestji przedłużenia terminu ochrony 
nie poruszano wcale, odkładając całość do n a 
stępnego zebrania.

GAZOWNIA W KRÓLEWSKIEJ HuCIK 
NIE DAŁA DYWIDENDY. Na dorocznem 
walnem zebraniu akcjonarjuszów zarządu Kró
lewskie*) Huty d>rcktor Dalbor zaznaczę! 
w swem sprawozdaniu, iż bezrobocie spowo
dowało w 19'2G r. zmniejszenie konsume.ji ga
zu w okręgu Królewskiej Huty o 10 procenL 
W pienvszej połowie roku bieżącego zużyci^ 
gazu podniosło się znowu. Wobec znacznych 
wę-dalków ' in weslycyjnę-ch, przedsiębiorstw i 
nie będzie mogło przyznać dywidendy za rok 
1926.

PERTRAKTACJE W SPRAWIE UTWORZE
NIA KARTELU PORCELANOWEGO CZESKO- 
NIEMIECKIEGO. R 1'źemysl porcelanowy nie
miecki zwrócił się z propozycją do analogicz
nego przemysłu czechoclowackiego rozpocz 
c i i  perlraktacyj w sprawie zawarcia kartehi. 
Drzemysł porcelanowy czechosłowacki odim' 
wił udziału w tych pertraktacjach do tego cz; 
su, póki fabrykanci niemieccy nie przyjmą 
cen minimalnych dla swych towarów ekspor
towanych.

WYPŁATA KUPONÓW OBLIGACYJ KOLUI 
AUSTR. I WĘGIERSKICH. Min. skarbu 1 
daje do wiadomości, że kasa wspólna pos:a- 
daczy tytułów publicznego długu austriackie
go i węgierskiego (22, Boulevard de Courcel!-s 
w Paryżu) rozpoczęła, począwszy od dnia ’ 8 
kwietnia roku bież. wypłatę kuponów od 
3 proc. obligacyj (sieć dawna i dodatkow i) 
uprzywilejownegi^  iowarzyslw austriackierp 
i węgierskiego, państwowych kolei żelaznę di 
t. zw. Steg‘u. Kupony plalne są we Frań ' |i 
w Bnąue de Paris* et des Pays-Bas i Credit 
Lyonnais.

Zarażem przęrpomina się, iż termin zło: 
n ia omiawianęch ohligary, do ostemplowania 
i zaopatrzenia w kupony upływa z dniem 
1 października 1927 r., przeto we własnym 
interesie posiadacze rftdijjacyj winni takow e ' 
złożyć we wskazanych wyżej bnkach, celem 
zachowania swych praw.

O d p o w i e d z i a l n y  r e d a k t o r .

M i c h a ł  k c n o p i ń s k i .
W ydawtsn

Spółka Wydcwnkza „lEFORMf.1
Spółka z ogi. odp.
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Na raty. O lbrzym i wyb6r.

Nowe i użvwane stale na składzie.

H .  S M O L A R S K A
S Z E W S K A  9. 335

S A L O N IK I, o to m a n y , ka 
n ap k l ro z k ła d a n e , łó żk a  
b la szan e , m a te ra c e  włó 
s ie n n e  na r a ty .  L nszow icz  
K ra k ó w , F lo r ja ó s k a  L. 44.

781

Ogłaszajcie S'e
w „Powij P s lo i ie '

Rekla ma
dźwignia handlu!

Tilaas brutto BANKU BUDOWLANEGO SP. AKC. na dzień 1 lipca 1927 r.
S  T  A  N C Z Y N N Y .

1) K a sa  i su m y  do d y s p o z y c ji:  ») ico iow izna  w  k a 
s ie  42.1.11. — b) po7.jste ':«ść w  H an k u  P o ls k im  i  P . K. 
ii. *.277.58 ra z em  Zł. 4S.408.5S; 2) W a lu ty  z a g ra n ic z n e : 
a ) b a n k n o ty  i n io u e iy  Z ł. .W.215.78; 3) P a p ie ry  w a i Ło
kciow e w ła sn e : a ) p o ży czk i p a ń stw o w a  1IU1.4U. h) lio fy  
z a s ta w n e  915.13, c) o b lig a c je  200.—, cl) a k c jo  285.211.0f4 
ra z e m  Zi. 280.433.27; ) U d z ia ły  ak c je  w p rzed się -
b irs fw a e h  k o n s o rc ja ln y c h  Zt. 2.10.105.57; 5) W ek s le  
z d y sk o n to w a n e  iZł. 540.321.20; 0) W ek sle  p ro tes tó w  ntic 
Zt. 118.104.89; 7) P oż ; ozki te rm in o w e  i z fu n d u sz ó w  
p a ń s tw o w y c h : a ) p o ży czk i te rm in o w e  89.800, b) po* 
ży czk i n) z a s ta w  p a p ie ró w  p ro c e n to w y c h  10.413.01,
i) po ży czk i o b l ig a c y jn e  28.484.98, d) po ży czk i z  fun* 
n in d u szó w  p a ń s tw o w y c h  5.781.422.03 ra z e m  Zł.
.910.120.02; 8) K a e h im k i b ie żąc e : a ) zab e zp ieczo n e : 1) 
n p ie ra m i w a rto śc io w e m i 44.852.17, 2) w in n y  sposób  
14.335.73, b) n ie z ab e zp ieczo n e  17.400.82 ra z em  Zł.
.00.088.72; 9) B a n k i lo ro  k ra jo w e  Zł. 7.377.50; 10) B an- 
i n n s tro  k ra jo w e  Zł. 38; 11) N ie ru c h o m o śc i Zł. 
U. 25 3.45; 12) R uch o m o śc i Zł. 17.976.51; 13) K o sz ty  

i m idi o we Zł. 122.704.49; 14) S u m y  p rz e ch o d n ie  Zł.
'7.989.17; S u m a  b ila n so w a  8.216.48721; 15) U d z ie lo n e
rw a ra n c je  Zł. 1.010.990; 16) D łu ż n ic y  z ty tu łu  w ek sli 
t e r o w a n y c h  Zł. 18,956.65; 17) In k a s o  Z ł. 22.411.96. Ra* 
:cn i Zł. 1.088.358.61,

S T AN B I E R N Y .
1) K a p i ta ły  w ła sn e ; a ) z ak ła d o w y  9 0 0 .0 0 0 . b) z a 

p a so w y  5.774.25, c) in n e  re z e rw y  1.492.24, ra z e m  Z ł. 
907.266.49; 2) O b lig a c je  n) B a n k u : a) w  o b ieg u
28.484.98, b) p o d le g a ją c e  w y c o fa n iu  z o b ie g u  315.02, 
ra z e m  Z ł. 28.890; 3) K u p o n y  p ła tn e  od  o b l ig a c j i  w 
o b ie g u  Z ł. 1.686.55; 4) W k ła d y : a ) te rm in o w e  w  tern 
p o n a d  t r z y  m ie s ią c e  100.026.63, b) a - v i s t a  228.433.28, c) 
s a ld a  k re d y to w e  ra e h u n k ó w  b ie ż ą c y c h  18.16$>.99, d) 
n a  k s iążeczk i w k ła d k o w e  210.40. ra z e m  Zl. 346.833.30; 
5) F u n d u s z e  p a ń stw o w e  Zł. 5.7^1.504„12; 6) R ed y sk o n t q 
w e k sli Z ł. 318.8883.21; 7) B an k i lo ro  k ra jo w e  Zł. 
640.938.59; 8 P r o c e n ty  i p ro w iz je  p o b ra n e  Zł. 118.912.43; 
9) R a c h u n k i o \ z i a ł ó w  Z ł. 5.000.05; 10) 8 u m y  p rz e 
c h o d n ie  Zł. 32.263.06; 11) D y w id e n d a  n ie p o d n ie s io n a  
Zł. 30.78; 12) F u n d u s z  a m o r ty z a c y jn y  n ie ru c h o m o śc i 
Zł. 2.030; 13) R eze rw a  n a  p o d a tk i Zł. 26.175.60; 14)
Z ysk i z la t  u b ie g ły c h  Zł. 6.133.03; S u m a  b ila n so w a  
Zł. 8.216.487.21; 15) Z o b o w ią z a n ia  z ty tu łu  u d z ie lo n y c h  
g w a ra n c j i  Z ł. 1.046.990; 1(5) W ie rz y c ie le  z  ty tu łu
w e k sli ż y ro w a n y e h  Zł. 18.956.65; 17) R óżn i z a  in k a so  
Zł. 22.411.96. ra z em  Zł. 1.088.358.61.
_______  901

B ila n s  o tw a ro la  w z ło ty c h  z n a jd u je  s ię  obec-nie w 
6 ta d ju m  z a tw ie rd z e n ia  p rzez  M in is te r s tw o  S k a rb u .

N a j K o r z y s t a i f  j s z e  Z r ó M a  z a h u p ^ w
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^ m i e n i o n e  firmy polecamy naszym Czytelnikom.

prokamia „Ilustiwansgo Kuryera ę!Gdzierwcgo“ — Kraków, Wielopola I pod zarząucm Feliksa Korczyńsktejo.


